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MARCOWA "BIAŁA NIED7IEL~' 
Tej niedzieli autobus z lekarzami i studentami ~V roku Akademii Medycznej w Warszawie przyjechał do wsi Kręgi Stare. pow. Wyszków .Była to już ich czwarto wizyto w tej wsi. Białe niedziele organizowane są od wielu lat przez ZMW przy Akademii Medycznej. Studenci wyjeżdżają co miesiąc. Tym razem przebadano 140 pacjentów. Ponadto ZMW wspólnie z Komitetem Przeciwalkoho1owym urządziło prelekcję z degustacją koktajli bezalkoholo­wych oraz filmem. Prelekcję poprzedził występ artysty leopolda Borkowskie­go. Tok dobrze zorganizowanych akcji przydałoby się więcej. Le. 

TOWAROWYCH CEN­
TRUM W WARSZAWIE ZORGANIZO­
WANO DLA PRODUCENTOW WYSTA­
WĘ TOWAROW. POSZUKIWANYCH 
PRZEZ KLIENTOW. Wśród około ':.00 
(fol 2) wyrobów znalazły się modele 
produkcji polsldeJ pojawiające się w 
sklepach w małych Ilołcłach I znikają­
ce z półek w mgnieniu oka oraz wzo­
f'/ towarów z Importu, kt6re mogłyby 
by6 produkowane w kraju. Centrum 
poszukuje chętnych do podjęcia Ich 
produkcJL Nam, kobietom, najbardziej 
zalety, ieby układy lub spółdzielnie 
podjęły produkcję drobl8Zg6w potrzeb­
nych w ao-Podarstwle domowym. Wie-

- Ie takich włdnle drobiazgów, np. pro­
..... Ideał.... w utyciu maszynkę do 
przecierania owoców I Jarzyn oraz uni­
wersalną wagę domową (fot. 1) poka­
zano na wystawie. 

Wptawa cieszyła się dUŹJllł powodze­
niem I obejrzało ją około .. 100 produ­
centów, przedstawicieli warszawskiego 
przemysłu terenowego, spółdzlełczoścl 
pnICJ Inwalidzkiej I rzemieślniczeJ. 

HK. 

Fot. K. 8araI\8"', L CIuk, CWF, "P ..... Match", "Bura" 

Wesolgch Świąt 

J ak co roku w okresIe twl-' włel· 
kanocnVch WydawnIctwo ,.Ruch" 
przygotowało dla nu wIei. wzor6w 
poczt6wek okollczno6c:lowych, .. 

c:owanych przez ZIIłIIIJch pIHłJk6w. Tym ru_ nakład Urt _I~ przelcro-
c:zvł 21,5 miliona egzemp~1 0pr6c:z za nowych prolekt6w "Ruc:łt' wznowił, stoeujllC al, do iyc:zet\ odblorc6w. 158 nalbardz)el poauklwanych wzorów z I.t 
ubiegłych. Z bogatego WYboru reprodu­
kuJemy dWI. poc:zt6wk1 zaprojektowane 
przez 8. Wr6blewak:lego I E. Sa\amon. 



JAK ROZWIKUC WEZEŁ? 
Trzy tygodnie temu przedstawiliśmy pt.. 
Węzeł" historię rodzinną jednej z Czytelni­

~zek: Maria wychodząc za mąż za Stefana, 
wdowca, chciała (i nadal chce) zastąpić jego 
dziecku matkę. Ale chłopczyk od kilku lat 
'est wychowywany przez rodziców Stefana. 
J . ' , • 
Dziadkowie mieszkający w mnym rruescle 
zwlekają z oddaniem ukochanego Pawełka. 
Zdaniem Marii, Pawełek powinien wrócić 

do ojca i do przybranej matki, do ich 
wspólnego domu. 

Problem rodzinny zawiły. Do dyskusji za­
prosiliśmy Czytelników. Oto pierwsze z U­

jakie nadeszły. 

NIE MOGĘ SOBIE WVBACZVCI 

podczas okupacji, w 1942 roku, zostaliśmy are­
sz~wani o~je z mężem - pisze "Szczednian­
ka". - Miel;~--y już kilkumiesięcznego synka, 
którym w tej sytuacji zaopiekowali się teściowi~ 
Mąż zginął w obozie, ja . przeżyłam. P~ powr:ocie 
do kraju zastałam Marcm - zdrowego l wYPIelę­
gnowanego. Dziadkowie wychowywali go z całym 
poświęceniem. 

Nie miałam wtedy nic, mieszkanie spalone, 
Warszawa zrujnowana. Teściowie mieszkali w in­
nym mieście. Nie stracili mebli, ubrania, mieli co 
jeść, ale ja nie chciałam być na ich garnuszku, ~aś 
w tamtym mieście nie było dla mnie pracy. WYJe­
chałam na Ziemie Zachodnie, zostawiając na razie 
synka u dziadków, szczęśliwa, że Marcin nie cier­
pi niedostatku. 

Zanim się jakoś urządziłam, minęło sporo cza'Su. 
Kiedy spotkałam mojego obecnego męża i zdoby­
liśmy niezłe mieszkanie. mogłam pomyśleć o zabra­
niu dziecka. Niestety, rozmowy na ten temat z te­
ściową kończyły się zawsze tak samo: - Tylko 
wnuk pozostał nam po stracie ukochanego syna; 
poświęcaliśmy się dla niego - mówiła. I doda­
wała: - Twojemu mężowi nie można zbyt po­
chopnie ufać, że zastapi chłopcu ojca. Poczekajmy. 

Urodziłam drugiego synka. Wychowując maleń­
stwo i pracując jednocześnie zawodowo, nie mo­
głam często jeździć do Marcina na drugi koniec 
Polski. Teściowie zaś nie czynili nic, aby ułatwić 
mI częstsze kontakty osobiste. Nie domyślałam się 
jednak najgorszego: przez te wszystkie lata syn 
był nastawiany przeciwko mnie i mojemu mężowi. 
Ukształtowano w Marcinie wielką miłość i zaufa­
nie do dziadków, nauczono rezerwy i nieufności 
do mojej osoby. Był już dużym chłopcem i z jego 
zdaniem musiałam się liczyć. Nie chciał przyje­
chać do nas. 

Rys. T. Baranowski 

ropiero po śmierci dziadków wyjaśniliśmy sobie 
wiele spraw. Odzyskałam syna, ale jako dorosłego 
już człowieka. 

Mimo to do dziś mam poczucie ogromnej gory­
czy. Kierując się swoją zachłanną, drapieżną 
wprost miłością do wnuka, teściowa wyrządziła 
krzywdę i jemu i mnie, i drugiemu synowi, bo nie 
wychowywał się razem z bratem. 

I nie mogę sobie wybaczyć, że rozumiejąc uczu­
cia teściów uległam im, zamiast wszelkimi siłami 
walczyć, aby obaj moi synowie byli ze mną, mieli 
normalny, pełny dom rodzinny." 

ZAZDROSZCZĘ STEFANOWI 

"Chociaż jestem mężczyzną, chętnie czytam 
.. Przyjaciółkę" i ch ' ałbym z własnego doświadcze­
nia życiowego dorzucić kilka słów na poruszony 
temat - czytamy w innym liście. - Gdybym 
był przyjacielem Stefana to powiedziałbym mu: 
spotkałeś niezwykle dobrą, mądrą, godną prawdzi­
wej miłości kobiet~ . Kochaj ją tak jak ona Ciebie 
I szanuj jej uczucia. 

Moje p ierwsze małżeństwo było szczęśliwe. Gdy 
żona zmarła, bardzo rozpaczałem. Dzięki gospo­
dl'!rno ści l zapobie~liwości żony żyliśmy dostatnio. 

Dzięki jej pomocy moralnej ukończrłe~ technfkUlll 
dla pracujących. Pozostało dwoje dZieci: sta~, 
synek miał wówczas 5 lat, młodszy dwa . Kocham 
ich bezgranicznie. 

Po kilku latach ożeniłem się ponownie, mając 
nadzieję że druga żona będzie dobrą matką dla 
dzieci. Niestety, stało się inaczej. 

Nie, nie jest "złą macochą" z bajek, al.e od kiedy 
nrodziła się nam upragniona córeczka, zona zm.ie­
oiła stosunek do moich synków. Gdy przYJd~ 
z pracy często skarży się na nich, że są niegrze­
czni, niedobrzy. Sprawia jej przyjemność, gdy cza­
sami dla postrachu użyję paska. 
Drażni ją fakt, że utrzymuję dobre .stosunki 

z moją pierwszą teściową, która choć ~lebogata, 
dzieli się z nami czym może, zawsze pamIęta o na­
szych imieninach, na święta wszystkim prz?,syła 
prezenty. Ale żona tego oie rozumie. Boczy ~l~ ~a 
mnie nawet wtedy gdy w święto zmarłych Jezdzę 
z dziećmi na grób ich matki. Przecież wiedziała, że 
wychodzi za wdowca, ojca dwóch chłopców. 

Dzieci przywiązały się do niej, mówią jej "ma­
musiu". Jednak nie wszystko układa się tak, jak 
to sobie ,vyobrażałem. 

Zazdroszczę Stefanowi, bo widzę, że Marla po­
trafiłaby być dobrą matką dla Pawełka. Nie ro­
zumiem więc dlaczego Stefan waha się i nie za­
biera dziecka do swego domu". 

"Stały Czytelnik" 

DZIADKOWIE MAJĄ PRAWO 

,~rzekroczyłam już dobrze pięćdziesiątkę, o.d 
półtora roku jestem babcią - czytamy w koleJ­
nym liście. - Wprawdzie syn l synowa mieszkają 
tak jak i ja w Warszawie, ale w innej, dość od­
ległej dzielnicy. Oboje pracują zawodowo, więc 
codziennie, od wczesnego ranka przyjeżdżam do 
nich, żeby zaopiekować się Dorotką. Chodzę z nią 
na spacer, karmię, opieram. Ile poświęcenia to 
wymaga ode mnie (tym bardziej że cierpię na reu­
matyzm), zrozumieją wszystkie starsze kobiety. 
Kiedy młodzi wracają do domu, nie odchodzę· 
Cieszę się dzieckiem, zostaję do wieczora, aż do 
kąpieli. Oni są mi bardzo wdzięczni, ale czas-dmi 
czuję, że chcieliby pozbyć się mnie wcześniej. Jest 
mi wtedy bardzo przykro. Uważam, że mam pra­
wo, wvchowując malutką od niemowlęcia, prze-
byw z nią jak najdlużej. 

I gdybym tak jak dziadkowie Pawełka, tyle 
lat, tyle dni i tyle nie przespanych nocy poświęciła 
wnukowi, nie oddałabym go obcej dla niego ko­
biecie. Nie wierzę, żeby przybrana matka mogła 
tak kochać chłopca jak rodzona babcia." 

Jadwiga 

Od redakcji: W każdym z tych listów 
znajdujemy inną historię, każdy też wyraża 
określony pogląd na zagadnienie. Kto ma 
rację? Jak rozwikłać ten węzeł, poważną 

sprawę, w którą uwikłanych jest kilka bli­
skich sobie osób: Pawełek, Maria, Stefan, 
dziadkowie? Czekamy na dalsze listy. Pisząc, 
zaznaczcie na kopercie : "Węzeł". 

M. JAS. 
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XXIV Zjazd KPZR 

O godzitn.ie 10 rano, 30 maJrCa, od­
było się na Kremlu uroczyste 
otwarcie XXIV Zjazdu Komu­

nistycznej Partii ZwiąZJku Radzieckie­
go Referat Slprawozdawczy Komitetu 
Cenbralnego wygłosił Sekretarz Ge­
neralny KC, Leonid Breżniew a wy­
tyczne w sprawie pięcioletniego planu 
gospodarki narodowej ZSRR na lata 
1971-1975 zrererawal przewodniczący 
Rady Min istrów Aleksiej Kosygin. 

W Zjeździe ~zestni.czą delegaci 14 
mtliooowej rzeszy komunistów ra­
dzieckich, wybrani na obwodowych i 
krajowych konferencjach partyjnych 
Oraz na zjazdach komunistycznych 
partii republik związkowych 

Zjazd poprzedzila kLLkumies,ęcz.na 
kampanja przygotowawcza. w czasie 
której odbywały się zebrania sprawo­
zdawczo-wyborc.re w organizacjach 
Podstawowych, konferencje miejsk ie, 
rejonowe, obwodowe i krajowe. Dy­
skUSja nad najważniejszymi proble­
mami rozwoju kiraju rozpoczę1a s.ię 
jeszcze jesi enią ubiegle~o roku, a od 
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lutego br., od momerll,u opu.blikowa­
nia projektu wytycr.nych w sprawie 
dziewiątego planu pięcioletniego na­
brała szczególnego ro.zmachu. O jej 
zasIęgu świadczy fakt, że do redakcji 
ga2let i czasopjsm napływało w okre­
sie przed zjaZldem codziennie okolo ty­
siąca listów, wniooków i wypowiedzi. 
Cechą charakterystycz.ną całej .przed­
zjazdowej dyskusji był jej rzeczowy 
ton l konk:retne, robocze podejśde 
do omawianych zagadnień. 

Zjazd Komunistycznej Partii ZWIąz.­
ku Radzieckiego ma ogromne znacr.e­
nie nIe tylko dla Kraju Rad ale dla 
caiego ruchu komUJtis.tycZlnego i 1'0-

botnkzego na świecie . Dlatego tei w 
Zjczdzie uczec;Itm.iC7.ą delegacje parta 

k.omunistycznych i robotniczych ze 
wszYSlLki.ch kontynentów, w tym rów­
rupż delegacja PZPR, pod przewod­
nict~em l sekretarza KC, Edwarda 
Gicl·ka. Na Zjazd przybyły także de­
legacje walczących z agresją amery­
kańską ludów Półwyspu Indochiń­
skIego: Na:rodowego Frontu Wyzwo­
lenia Wietnamu Południowego i Pa­
triotycr.nego Frontu Laoou. 

Konferencja rzecznika 

O
dbyła się pierwsza konferencja, 
niedawno mianowanego rzecz­
nika prasowego rządu PRL -

W. Janiul'ka. & redaktorami naczelfl1-

mi polskiej prasy, radia i telewizji. 
W konferencji wzięli także udział 
kierownik Biura P rasy KC PZPR W. 
Bek oraz wiceminister spraw zagra­
nicznych J. Czyrek. 
Mówiąc o swoich zadaniach rzecz­

nik podkreślił, że będzie dZIałał aby 
szerzej informować spOłeczeństwo o 
pracach rządu, poszczególnych resor­
tów i wszystkich ogniw adminLstracji 
państwo.wej i gospodarczej. Będzie 
on również egzekwował od władz od­
powiedzi na publikowane w prasie 
poglądy, uwagi i wnioski czytelników. 

Głównym tematem konferencji 
rzecznika rządu była informacja o 
aktualnej sytuacji gospodarczej kra­
ju. Najważniejszym zadaniem, które­
mu !'"ląd poświęca obecnie szczególną 
uwagę jest utrzymanie równowagI 
gospodarczej, zwłaszcza równowagi 
rynkowej. Dlatego tak ważne jest 
zrealizowanie w pełni zadań produk­
cyjnych przez wszystkie zakłady prze­
mysłowe a zwłaszcza te. których wy­
roby służą bezpośrednio zaspokojen1u 
potneb ludności. 

(Cl~C dl\łszf aa str. lO) 
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J. Galsworlhy 

z 
Hill. 

atrzymując nagle samochód na 
bocznej dróżce między farmą 
Gage'a a zagajnikiem w Robin 
Fleur powiedziała : 

Wiesz, Jonie, przyszedł mi do 
głowy świetny pomysł: wysiądźmy 
tutaj i \\ ejdźmy do lasku. Potent.at 
bawi w tej chwili w Szkocji - a po­
nieważ Jon nie ruszał się z miejsca, 
dodała: - Teraz, kiedy twój porlret 
jest gotowy, nie zobaczymy się już 
tak prędko. 

Jon wysiadł. Fleur otworzyła lurt­
kę i znależli się na wąskiej ścieżce. 
Chwilę stali cicho, nasłuchując czy 
nie zjawi się kt.oś i nie zatrzyma ich. 
Piękne wrześniowe popołudnie prze­
chodziło szybko w wieczór. Ten osta­
tni raz Jon pozował długo , pora była 
późna i zmierzch gęstniał wśród mo­
drzewi i brzóz. Fleur wsunęła rękę 
pod jego ramię. 

- Posłuchaj! Jaka cisza. Wydaje 
mi się, że cofnęliśmy się o siedem 
lat, Jonie. Czy chciał-
byś tego? Być znowu 
dwojgiem dzieci zagu­
bionych w lesie? 
Odparł szorstko: 
- Nie ma sensu o­

glądać się za siebie. 
Wszystko dzieje się tak, 
jak dziać się musi. 

- Ptaki już zasypia­
ją. Czy bywały tu tak­
że sowy? 

- Tak. Pewnie za 
chwilę usłyszymy hu­
kanie. 

- Jak tu cudownie 
pachnie! 

Lasem i oborą! 
- \Vanllią l Sianem, 

jak mowią poeci. Czy 
są w pObliżu obory? 

- Tak. 
- W takim razie nie 

chodźmy dalej. 
- Tutaj jest stary o­

balony pień - powie­
dzia ł Jon. - Usiądźmy, 
może usłyszymy sowę. 

Usiedli (uż przy sobie 
na starym pniu. 

- Ani kropli rosy -
zauważyła Fleur. - Po-
goda nie utrzyma się 
długo. Koch am woń 
posuchy. 

- A ja kocham zapach deszczu. 

- Ty i ja, Jonie, nigdy nie 
liśmy tych samych rzeczy. A 
kochalIśmy się nawzajem. -
lo się jej, że drgnął. 

kocha­
jednak 
Wyda-

- Bije nasz stary zegar! Strasznie 
już późno, Fleur! O, SłUChaj sowa! 

Poprzez delikatne gałęzie drzew 
przeraźliwie blisko zabrzmiało woła­
nie sowy. Fleur podniosła się z 
miejsca. 

- Chodź, 
odszukać. 

moźe nam się uda ją 

Oddalila się parę kroków od pnia. 

- Nie idziesz, Jonie? Chodź, przej­
dziemy się trochę. 

Jon wstał i szedł obok niej wśród 
mod rzewi. 

- To ta sama droga, prawda? Jak 
prędko zapadł zmrok. Patrz, tylko 
brzozy jeszcze bieleją. Ogromnie lu­
bię brzozy. - Oparła rękę na jed­
nym z białych pni. - Jakież gładkie, 
.7onip. Jak skóra. - Pochylila się i 
przylgnęła twarzą do drzewa. - Do-

tom VI (ode. 3) 

tknij mojego pohczka, a potem kory. 
Nie ma żadnej różnicy, prawda? Tyle 
tylko, że ja jestem ciepła. 

Jon wyciągnął rękę: Fleur odwró­
ciła głowę i dotknęła jej wargami. 

- .Jonie, pocałuj mnie jeden jedy­
ny raz. 

- Wiesz chyba, Fleur. że nie po­
traCiłbym cię pocało\\'ać "jeden je­
dyny raz". 

- To całuj mnie i całuj, Jonie! 

- Nie. nie! Nie, nie! 

Wszystko dzieje się (ak, jak dziać 
się musi, sam to powiedziałeś. 

- Fleur! Nie! Tego nie wytrzy­
mam! 

Roześmiała się cicho i miękko. 

- Wcale tego nie chcę! Czekałam 
na tę chwilę siedem lat! Nie! Nie 
zakrywaj twarzy! Spójrz mi w oczy! 
Biorę wszystko na siebie! Ta kobieta 

- Nie tutaj, Fleur, nie tutaj! Nie 
mogę, nie chcę! 

Tak, Jonie, tutaj i teraz. Nale­
żysz do mnie' 

Księżyc przeświecał z gory przez 
drzewa, kiedy siedzieli znowu obok 
siebie na obalonym pniu. 

Jon przyciskał ręce do czoła, nie 
mogła więc widzieć jego oczu. 

- Nikt się nigdy nie dowie, Jonie. 
Opuścił ręce i spojrzał na nią. 

Muszę jej powiedzieć. 
Jonie! 
Muszę! 

Nie wolno ci jej mówić. jt'śli ja 
nie pozwolę, a ja nie pozwalam! 

- Cośmy zrobili? 0, Fleur! Cośmy 
:zrobili! 

- To przeznaczenie. Kiędy zobaczę 
cię znowu, Jonie? 
Zerwał się. 

- Nigdy, jeśli mam Jej nie mówić. 
Nigdy, Fleur, nigdy! Nie mogę przed 
nią tego ukrywać! 

Wtedy i Fleur zerwała się na nogi. 
Stali twarzą w twarz j jak dwaj za­
paśnicy trzymali się mocno za ra­
miona. Nagle Jon wyrwal się jej i 
jak oszalały rzucił się w głąb lasu. 

Stała dygocąc na całym ciele, nie 
śmiejąc go wolać ... Stała, oszołomio­
na, czekając na jego powrót, lecz Jon 
nie wrócił. 

Nagle jęknęła i osunęła się na ko­
lana. I znowu jęknęła. Musi ją usły­
szeć i wrócić! Nie może przecież zo­
stawić jej w takiej chwili samej -
nie, nie może! 

- Jonie! 
G łucha cisza. Fleur 

podniosła się z kolan i 
spoj rzała w rozświetlo­
ny srebrńym światłem 
mrok. Zahukała sowa: i 
wzdrygając się Pleur 
ujrzała zawieszony 
wśród wierzchołków 
drzew kSiężyc, spoglą­
dający na nią niby ży­
wa istota. Wstrząsające 
łkanie wyrwało się z jej 
piersi i przeszło w cichy 
szloch Skrzywdzonego 
dziecka . Stała bez ru­
chu, trwożnie nasłuchu­
jąc. Ni szmeru, ni od­
głosu ludzkich kroków. 
nawet sowa przestała 
hukać - głuf'ha cisza, 
tylko gdzieś daleko wąr­
kot samochodów na lon­
dyńSkiej szosie. Czy Jon 
poszedł do samochodu. 
czy też ukrył się przed 
nią w zagajniku, za­
gajniku pełnym teraz 
niesamowi tych, pełzają­

cych cieni? 
- Jonie! Jonie! 
Żadnej odpowiedzi. 

Rys. A. Swięcicka Pobiegła do furtki. Sa­
mochód stal na drodze 
pusty. Wsiadła i po­

cię uwiodła. Ale ty zawsze należałeś 
do mnie, Jonie! Tak, tak lepiej. Wi­
dzę twoje oczy. Biedny Jon! No, po­
całuj mnie! - Zdawało jej się, że 
traci zmysły w długim pocałunku. 
Nie wiedziała nawet, czy miał oczy 
otwarte, czy zamknięte jak ona. I 
znowu zabrzmiało pohukiwanie sowy. 

Jon oderwał usta od jej ust. Stał 
teraz objęty jej ramionami, drżąc jak 
spłoszony koń. 

chyliła się nad kie­
rown icą z uczuciem zdrętwienia we 
wszystkich kończynach. Co to mialo 
znaczyć? Czy poniosła klęskę w go­
dzin ie zw~'cięstwa? N ie mógł przecież 
- Ile, nie mógł zostawić jej w ten 
sposób! Odruchowo zapaliła światła. 
Minęła ją jakaś pieszo idąca parka , 
potem cyklista. Fleur siedziała nadal 
sztywna i zdrętwiała. Więc to było 
spełnieriie! Spełnienie, o którym tyle 
lat marzyła! Kilka chwil szalonej. 
ślepej namiętności - a potem to! I 

P rzytu liwszy wargi do jego ucha do bolesnego osłupienia przyłączyła 
szeptała: się upokarzająca świadomość, że po 

- To nic, Jonie, to nic! - Słysza­
ła, jak wstrzymywał oddech, i jej 
gorące usta szeptały dalej: - Weź 
mnie w ramiona Jonie, weź mnie! 

Mrok zapadł zupełnie. Wśród ciem- • 
nych pióropuszy drzew migotały 
gwiazdy, a z daleka, od dolinki, gdzie 
zagajnik opadał stokiem ku wscho-

. dowi, płynął ku nim poprzez pnie 
drżący, zda się, blask wschodzącego 
księżyca. Lekki szmer zmącił ciszę, 
ucichł i znowu dał się słyszeć. Coraz 
bliżej, coraz namiętniej tuliła się 
Fleur do niego. 

tym, co się stało, uciekł od n iej, i 
lęk. że zwyciężywszy utraciła go na 
zawsze. 

Wreszcie zapuściła motor i jecha­
ła z rozpaczą w sercu, rozglądając 

się po drodze, łudząc się wbrew na­
dziei, że go spotka. Jechała bardzo 
powoli i dopiero gdy znalazła się na 
szosie do Dorking, straciła wszelką 

nadzieję. Jak zdołała przez resztę 

drogi prowadzić samochód, tego nic 
potrafiłaby powiedzieć. Zdawało się 

jej, że uszło z niej cale życie. 

--'"''"' ..... _---------~ -------_ ......................... _-
o KSIĄŻKACH 

"Istnieje pewne muzeum, otoczone 
- j ak żadne muzeum na świecie _ 

mocnym, podwójnym ogrodzeniem :l 

drutów... Przyjechałam kiedyś do le­

go muzeum. W hoteLu, kt6ry niegdyś 

byl "blokiem", mieszkało oprócz m nie 
dwoje jeszcze ludzi: mężczyzna okolo 
35 lat i dziewczyna, znacznie mlod­
sza. Kiedyś spotkałam ją samą. Za­
gadnęła m czy także zbierajq mateT/al 
do pubW~acji. Odpowiedziala: "Od­
kqd wyszłam za mąż, część każdych 

wakacji spędzam tutaj. Mąż tu kie­
dyś byl jako siedemnastoletni chlo­
piec". 

Minęlo sporo lat od tego spotka11io. 
Myślalam o nich nieraz w cio.gu tych 
lot - czy jeszcze tam jeżdżą na wa­
kacje? lm też dedykUję tę książkę". 

Takie wyznanie autorki znajduje­
my na obwolucie kołejnej książki 

Zofii Posmysz "Wakacje nad Adr ia­
tykiem". Pisarka, znana czytelnikom 
przede wszystkim z rozchwytywanej 
w bibliotekach i przeniesionej też na 
ekran "Pasażerki", raz jeszcze po­
wraca w nowej powieści do przeżyć 
obozowycb. Wzniosłe sąsiadowało za 
drutami z tym, co plugawe. Pragn ie­
nie zachowania ludzkiego oblicza kł ó­

ciło się z odruchami samozachowaw­
czymi i dążeniem do przetrwania. 

Taki obóz - mniej może znany -
poznajemy w poplątanym przez swo­
bodny bieg myśli, niecodziennym 
kształcie książki. Jej bohaterka jako 
siedemnastoletnia dziewczyna darem­
n ie usiłowała ratować przed zagła­

dą przyjaCiółkę obozową. Zarejestro­
wanf' z drQbiazgową dokładnością 

wspomnienia z tamtych dni odtwo­
rzy po latach pamięć bohaterki , już 

dojrzalej kobiety, mężatki. Bogatsza 
o życiowe doświadczen ie, możl iwość 

osądu zdarzeń, bada siebie, oceni a. 
Bod:7.cem do rozwijania wątków 

wspomnień stają się właśnie wakacje 
spędzane nad Adriatykiem. Na jugo­
słowiańskiej plaży troje Polaków są­
siaduje o krok z towarzystwem nie­
mieckim. Już nawet słowa w ich ję­

zyku narzucają nieodparte skojarze­
nia ... 

Niektórzy krytycy porównują pi­
sarskie spojrzenie Zofii Posmysz z 
rzadką umiejętnością chwytania wszy­
stkich iskier życia, którą reprezento­
wala Maria Dąbrowska. W opinii in­
nych autorka "Wakacji nad Adriaty­
kiem" jak mało kto umie odsłonić 

"kulisy ludzkiego przeżywania". Czy­
telniczki książek Zofii Posmysz wie­
dzą też, że udało się jej ukazać po 
prostu kobietę. W miłości, przy jaźni. 
wierności wspomnieniom. 

Kiedy teraz, w kwietniu - Mie­
siącu Pamięci Narodowej - szcze­
góln ie podkreślamy tę wierność 

wspomnieniom, lektura "Wakacji nad 
Adriatykiem" musi wzruszać. Książ­

kę wydał "Czytelnik", (cena zł 15). 
Jej nakład szybko znika z półek księ­
garskich. 

k 
st, 
pr 
se 
pl' 
tu 
ell 
ni 
W 

PI, 
i : 
pi. 
ad 
Id 
w( 

16. 
ne 
da 
bi, 
te: 
lo 
sp 
na 
w 
wi 



-~ 

---
~H 

-------- -------- -"---- ~ 
----_. -

B I EG I NA 
O tej impreZ-ie, powtarzającej się co wie­

CZÓt' w GrodziSIku Mazowieckim, prasa 
sportowa nie pisze ani słowa. Do­

kładnie o dziesiątej wieczorem otwiera się 
z rOllmachem brama Fabryki Tarcz $cier­
nych i rOZlpoczyna się bieg na przełaj. Biorą 
w nim udział kobiety j mężczyźni. osiemna­
sto- i sześćdziesięcLolablci. ws.zysey na rów­
nych prawach. Tuż za prz,ejawem do jedno­
litej dotąd fali dołącza z lewej boczny suru­
mień. To pracownicy grodziskiej "Polfy" i 
"Terenówki" powiększają rozciągającą Soię 
już wzdluż ulicy stawkę zawodników. Wszy­
s.cy biegną do jednego celu. 

"Cel" z łoskotem wtacza się właśnie na 
9taeję. NajszybSIi zdążą go jeszeze dopaść. 

Czas już wyjawić. kto jest organizatocem 
tych masowych biegów. do których nie zdo­
lałby nakłonić ludzi na ,vet najw,vmowniej­
szy działacz s·portowy. Odpowiedź jest pro­
Sita: PKP i PKS. Obie instytucje nie biorą 
bowiem pod uwagę potrzeb pracowników 
grodziskich zakładów pracy dojeżdżająeych 
na dru.gą i trzE'Cią zmianę. 

Do Grodziska trafiliśmy śladem listu jed­
nej z naszych Czytelniczek. która napisała: 
"Mój mąż pracuje w ,.Polfie". Ostatni atLto­
bt/,S do Ojrzanowa odchod:i pr:::ed 22-gą. Mąż 
i inni pracownicy urywają się z pracy, choć 
wiedzą, że nie wolno odejść od aparatu 
przed przejęciem go przez następcę. Mąż się 
denerwuje i ja też, ale boimy się powie­
dzieć kierownikowi. Kolejf"a WKD też od­
chodzi o 20 minut za wcześnie. W niedzie­
lę i święta piel'ws::e autobusy przyjeżdżajq 
do Grodziska o 9.30, choć praca zaczyna się 
o szóstej". 
Już na godzinę przed koMem drugiej 

zmiany wśród dO.ieżdżających narasta niE"­
pokój i rozterka. Zostać czy wyjść? Urwać 
się czy spróbo,,'ać się zwolnić? Co wieczór 
te same wahania. Odwrotna sytuacja jest 
pn:ed rozpoczęciem pracy: na przykład mie­
SZkańcy pobliskiego Ojrzanowa przyjeżdżają 

Z redakcyjnej poczty 

KLUBOWA RODZINA 

Rys. G. Staszko 

PRZElAJ 
na drugą ?Jffiianę już o dwunastej, zaś mie­
SZkańcy Mszczonowa na trzecią zmianę o 
19.30, czyli o dwie godziny za wcześnie. 

Te wiadomości o kłopotach pracowników 
dojeżdżających, potwierdzili, poctcz.as naszej 
Wizyty w Grodzisku, kierownicy zmian i mi­
strzowie. Dwie t.rzec:e pracowników "polfy" 
mieszka poza terenem miasta. Mislrzynie 
przymykają c>czy, gdy pracownica już o 21 
widada plaszcz : wychOdzi. Powinna praco­
wać jeszcze godzinę, to prawda, a le jeśli 
nie zdąży na ostatni autobus będzie mu­
siała iść nocą do domu odległego o 15 ki­
lometrów. W każdym dziale kilku pracow­
ników zwalnia się wcześniej. 

Problem niestety jest ogólnOPolski. Podob­
ne sygnały otrzymaliśmy z Białegostoku i 
Gdańska. Komunikacyjne klopoty pracowni­
ków drugiej i trzeciej zmiany występują i w 
innych regionach kraju. 
Dowożenie i odwożenie ludl.i zgodnie z 

trzyl.mianowym rytmem pracy w dużych o­
środkach fabrycznych jest podstawow)'111 obo­
wiązkiem przedsiębiorstw komunikacyjnych. 
Dyrekcje i rady zakladowe przedsiębiorstw. 
które powinny przedstawić PKP i PKS kło­
poty swoich dojeżdżających pracowników 
i zgłosić propozycje zmian rozkładu jazdy. 
często tego zaniedbują. Ale przecież po­
wszechnie wiadomo. że fabryki rozpoczynają 
zmiany o gOdzinie 6, 14 i 22. PKP i PK:::; 
powinny więc same wyciągnąć z tego wnio­
ski i stworzyć dogodniejsze warun,ki dojaz­
dów. 

R. PRAGIER 

Z ostatniej chwili: Dowiedzieliśmy się. że 
na wniosek grodzisJtiej Powiatowej Kom isji 
Planowania łetni rozkład jazdy PKS prze­
widu.ie br7.'y nowe kur .. y dla drugiej tJmia­
ny. Nie rO;!lwiąza.no jednak nadal kłopotów 
mieszkańców Książenicv i Ojrzanowa. Jak 
dlu~1) 1e!;zcze będą na to czekać? 

przedstawiciele Frontu Jedno­
ści Narodu. 

"Nasz Klub Seniora istnieje 
od kilku lat. Na początku w 
klubowym lokalu staly tylko 
stoliki i fotele. podarowane 
przez PPU. Potem przybyły 

serwety i firanki, pożyczone 
przez Powiatowy Dom Kul­
tury. dwuplytowa kuchenka 
elektryczna, czajnik i naczy­
nia przydzielone nam przez 
WSS. Mlodzież ze s::koły w 
Pławnicy zebrała mabllaturę 
i za uzyskane z jej sprzedaży 
pieniądze kupiła nam mdio z 
adpterem, dzieci szkolne z 
ld ?:ikowa i Byst1'zycy ufwtdo­
waly Klubowi plyty. 

Pod patronatem WSS "Spo­
łem", Klub prowadzi też szko­
lę życia codziennego. Slucha­
my wykładów lekarza na te­
mat zapobiegania chorobom 
wieku starczego i pogadanek o 
racjonalnym żywieniu. Uczest­
niczymy w kursach kroju i 
szycia. Wspólnie czytamy pra­
sę i książki. 

Z okaZji 8 marca. święta 
Matki lub Babci urządzamy 
herbatki. Obchodzimy Andrzej­
ki i Sylwestra. Niekiedy je­
ździmy na wycieczki. Byliśmy 
już w Krakowie i jego okoli­
cach. we Wrocławiu (w ZOO i 
w Cyrku), na dwóch wypra­
wach pod hasłem .. Po:::naj 
piękno Ziemi Klodzkiej", na 
jagOdach i gr:::ybobraniu. 

Chcielibyśmy za Twoim' 
,.Pr:::yjaciółko". pośrednictwem 

Nasza klubowa rod::ina liczy 
163 osoby. Przeważają samot­
ne kobiety. wśród nich WIele 
dawnych d::ialac:::ek Ligi Ko­
biet i przodownic pracy. To­
też zalożyli.~my $pecjalne ko­
lo Ligi i organi:::ujemy czyny 
sPołeczne. Jeśli ktoś spo.~rÓd 
nas jest chory, odtdedzamy go 
w domu lub szpitalu. zama­
wiamy Wizyty lekarskie. 

Dom Kultury przyd:ielil 
nam na każdą imp7'ezę kilka 
bezplatnych kart wstępu, ko­
r :::ysta z nich klubowa rod::ina. 
Gościliśmy też u siebie M. 
Fogga, B. l.,a:::ukę, J. Fedoro­
wicza, P. S::czepanika. Zespól 
,.Wiatraki" z Kasią Sobczyk, 
Zespól Dzietoiqtkowskiego. 
Ws:::yscy obdarowali nas foto­
sami i wpisali się do kroniki 
klubowej. Spotykaliśmy się też 
nieraz z przedstawicielami 
władz i instytucji. Odwied:::ili 
nas przewodniczący Pre:::ydium 
PRN, pracownicy Komitetu 
Partii, prokurator, sedz ia., 

podziękować wszystkim 
naszym PrzlJjcLCiolom za oka­
zywaną pomoc i serdeczność . 
Przede wszystkim przewodni­
czącej PKPS - Jadwid:e Pyt­
lak i kierowniczce Referatu 
Opieki Spolecznej - Klaudii 
Brze::ińskiej. Dziękujemy rów­
nież Wojewódzkiemu Komite­
towi Pomocy Spolecznej. dzię­
ki któremu mamy piękny no­
Wy telewizor. 

I •. KORNBERGER 
Kierowniczka Klubu 

I: całą Rodziną Klubow,\ 
Bystrzyca Kłodzka 

woj. wrocławskie 

Dr RegIna LapLńska jest a-utorką książki ,.Psychologia 
wieku doras.tartia··. specjaliSitą od spraw wychowarua na­
stolatków 

Wraz z nią poszukamy dziś odpowiedZi na pytanie, które 
wielokrot.nie stawiaj ą rodzice dorastająeych dzieci : jald 
jest sposób na autorytet? 

O to sytuacja typowa: dotychczas po-<> l w;.zna , lagodna. 
okazująca na każdym krOłku przywią;tan.ie do roctZl­
ców dwunastoletnia dziewczynka, s·tala się nagle jak­

by innym dzieckiem. Wszystko, co do niej się mó\\i, poda­
je w wąt.pliwOŚć. Nie chce wykonywać poleceń, jeśl I do­
rośli n ie wytłumaczą jej, dlaczego i po CQ . Nie podpot"l.ąd­
kowuje się także ich nakazom. 

Dr Lapińska: Problem zachowania autorytet.u rodziciel­
skiego występuje z całą ostrością właśnie w chwili wkJro­
czenia dziecka w w iek nastolatka (u dziewczynel!c zaczyna 
się on między jedenastym i dwunastym, u chłopców w 
czternastym roku życ ia) i trwa właściwie do czasu uzy-
kania przez młodzież dojrzałości fizycznej i psychicznej. 

Pytanie: Czym się to tlumaezy? 
Odpowiedź: Autorytet rod.licielski w okresie dzie('iMtwa 

cieszy się pełnym, bezkrytycznym uznaniem dziecka. Ople-­
rając się na sąda<:h wygła<>zanych przez oto<:zenie. zapatrzo­
ny w kochanych rodziców, maluch nie potrafi analizować, 
łączyć faktów. samodzielnie myśleć. W jedena tym, dwu­
nas-tym roku życia dzieci zl')'wają z naiwnym widzeniem 
świata. DOjrzewając umysłowo rozpoczynają wnildiw=ł 
obserwację otoczenia, prz;ede wszystkim rodziców. Przeko­
nują się nagle. że to. co dotychczas im mówiono. nie zaw­
Sole j t prawdą. że rodóce nie wszystko w ied.zą,. nie wsq­
stko mogą i n ie zawsze są dobrzy. Pojawia Się w młod()­
danych urn y łach krytycYlJm tym osLrzejszy, im głębiej 
i peJn.ie j patrzą na świat. To. co dzieci widL.ą i sly z.ą Wf! 

wlasnym d om u! poro\"muJą ze spostrzeżeniami ich rówie­
śn~ków. z informacja mi podawanymi przez środki masowe­
go prze!m/.lu i oceniają k,ryt.\'cznie. Jeśli oceny te wypadaj" 
na niekorzyść rodzieów. dziecko czuje się zawiedzione. 
Prze taje balwochwalczo. tak jak w okresie wo.e.s.ne-g.o 
d/.ieciń twa, kochać swoich najbliższych. I w tym mO­
mencie właśnie zaczyna się kr~'zys. 

Pyta.nie: Jak powinni wtedy postępowa.ć dorośli? 
Odpowiedź: W zystko jest jesllCLe w rękach rodziców. Je­

śli potraCią zdobyć się na szczerość. przyznać do błędów 
i swobodnie. po pny jaciel. ... ku z dzieckiem porozmawiać. 
to wygrają. Jeśli postąpią ze zbuntowanym, przekornym na­
stola tkiem des.potycznie i bezwzględnie, łamiąc jego prawo 
do pOSiadania wlasnego zdartia, to przegrają. 

Nie u trzymaj ą również autorytetu ci rodzice. którzy sto­
sują uniki. Nie ma nic gorszego niż odpowiedź .. gdy do­
rośntesz, to ci wytłumaczę'. Na każdym stopniu !'Ol.woju 
dz,iecko ma inne możliWOŚCi rozumienia określonej spra­
wy. Trzeba więc ją wyjaśniać. dObierając odpowiednie dla 
rozwoju dziecka słowa i aiI'gumenty. 
Są także rodzice. którzy usiłują wymusić posluszeń.9l,wO 

dzieci za pomocą prezentów, obietnic crzy pieniędzY. Je­
szcze inni nieus.tannie moralizują i pouczają. podk.reślając 
wla ną nieomylność . W 1.~-sLkie te spOSOby prędzej czy póź­
niej zawiodą, bowiem dziecko w miCł!rę dorastania chce być 
pa rtnerem rodzków. 

Jedynym sposobem uLr7.ymania dobrego korttaktu i jed­
nocześnie zachowania autorytetu jes t przyjacielski , życzliwy 
stosunek oparty na zaufaniu. 

l'y{.allie: Wiele matek na.neka na zbyt wygórowane żąda­
nia młodzieży. na płacze i dąsy, gdy odmóWi im si~ cze­
go. gdy nie zezwoli na późne wyjście z domu. 
Odpowiedź: RodZ1ce nie zdają &obie najczęśeiej sprawy. 

że w momencie \\-Im'oczenia ich latoroŚili w wiek naSltolat­
ka poja,wiają się nowe potrzeby towarzyskie, po~rtawcze. 
nav.et ubraniowe. Rodzice powinni te potrzeby dos.trzegać 
i w jakichś J.·ollSądnych g.ranicach zaspokajać, gdy sprawa 
jest s.poma slworzyć warunki do dyskusji i wzajemnego 
przekonywania się. Jeśli bowiem kategorycznie odmówimy, 
młodzież będL.i.e szuka·la innych s.posobów urzeczywistnienia 
jej pragnie!'l, co na ogół wypaeza rozwój psychicZlny i lą­
oz .... się z podel'waniem rodziciel kiego autorytetu. 

Zawsze pamiętajmy o tym. że do przekonania na tolatJka 
bra( iaj ą argumenty rozumowe. zaś narzucanie przez doro­
sł.\·ch s\\ego zdania potęguje niechęć. Nie zapominajmy 
również o tym . że m10dzież jest w tym brudnym okresie 
ogromnie wrażliwa. a jej s\· .. tem nerwowy bardzo slaby. 
Drobna, niesprawiedliwa wymówka, podniesienie głosu. czy 
nies.lu<;,ma kara dawniej prze.,>zlaby bez śladu . dl.iś w7.bLLCiz.-i 
ogromny protest i wplynie na roz,luźnienie więzi z rooa­
cami . Im zaś slabsza więź. tym większa możliwość ubraty 
rodziciel .. kiego autorytetu i odejścia dziecka od rod7.iny. 

Młodzież odczuwa w t~'m wieku taJcie · ogromną potrzebę 
rozmów na tematy głębsze: moralności, płci, wartości ży­
cia. N igdy im tego nie odmawiajmy. Za parę lat wej~ 
przecież w lata doro le! 

* Tak 7.Wa.ne ,.spełnienie ooowią.zku rodzicielskiego" ( .. ubie-
ram, posyłam do szk{)ł.y, karmię"), to oczywiście rze.c'ZY 
ważne. ale tylko atmosfera ciepła, zrozumienia i zaanga.­
żowa.nia w sprawy rodziny gwarantuje rodzicom zachowa... 
nie uczuć dziecka l rodzicielskiego autorytetu na zawsze.. 

Rozmawiała: 
KRYSTYNA WYDZG~ 

s 
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R~ISIY\ 17lBtON 
Amelia stara się, aby Jan bywal c:zęstvm ao~ciem 

to Je) mieszkaniu. 

Jak dawniej. W niedzielę zasiadła AmeHa do sto­
łu między dwoma mężczyznami, zajętymi sobą i 
tylko obą Usadowila się tak, aby móc patrzec na 
Jana Nagle wszystko w niej i dokoła niej ucichło . 
Katarzyna. odmieniona, cicho i z godnością poda­
wała połm iski. Aptekarz gościnnie częstowal, Jan 
d ziękował. jadł, smakowało mu. Wszvscv zdawali 
się wyrażać zgodę na taki stan rzeczy'. To było do 
przyjęcia. Amelia. która marzyła o tęsknocie, co 
upiększa tę dobrowolną rozłąkę, o spojrzeniach, 
o delikatm'ch względach, uczuła się wytrącona 
z ro .... ,owagi, zmącona i niespokojna. Coś jej się 

'" tym nie podobało. Więcej niż nie podobało -
obrażał o. Mimo woli spychali ją obaj gdzieś w dół, 
odbierali łaknieniu jej ciała sens i godność. 

Wróciwszy z kościoła, aptekarz przewertował 
grubą gazetę niedzielną i teraz wszcząl dyskusję 
o włoskim ruchu narodowym, jak mu tam ?... fa­
szyzmie Prow izor chętnie podjąl ten temat. Acz­
kolwiek panowie byli zupełnie przeciwnych prze­
konań . a może właśnie dlatego, rozprawiali z oży­
w ieniem ale bez rozdrażnienia. Amelia posmu­
tniała. Nie sluchala, co mówią, chwytała tylko po­
jedyncze słO'l.\'a i myślała: "Wszystko to blaga!" Po 
raz pierwszy ogarnęła jednym określeniem i apte-

karza, i Jana., i zdumiała się: wla 'ci wie byli do 
s iebie podobni, gdy tak gadali z zapalem, nie zwra­
cając na nią uwagi. Obydwaj byli gotowi zawsze 
odejść od miłości, gdy m ieli pod ręką coś nowego. 
Milość ! - Oto była z nią sama. Ale gdy wstawała 
z nią sama, miłość przestawała być miłością, roz­
wiewała się, nie bylo jej. Czy po to przeszła przez 
d rzwi f. zechu. aby odnaleźć pustkę i po tamtej 
. tronie? ... Zacisnęła pi.ęści, aż zbladły wątle palce ... 
I odepchnęła te myśli. 

Radio grało, Amelia wstała od siolu. by pomóc 
Katarzynie. ktora miała "wychodne". Musiała 
sprawdzić w kuchni, 00 jest na pod wieczorek, na 
kolację. i znalazła w tym pewną rozrywkę. trosz­
cząc się O ulubioną sałatkę Filipa i o zimny rozbef, 
k tóry lubi! Jan Gdy wróciła do pokoju. ujrzała 
ich Siedzących przed warcabami. SprÓbowała 
uczestnlcz;-.·ć w tej ~rze, stanęła za krzesełkiem Ja­
na . ale odwróci} się i rzekł ze swoją szorstką 
prawdomównoscią' 

- Pani mi przeszkadza. 
Przegrywał Aptekarz, postukując dl·e\>. nianymi 

k rążk'lmi. żartował na oklepany temat powodzeni a 
w miłOŚCI i powodzenia w grze. Filuternie a ta­
jemOlC7/l zawołał' 

- Cień kasjerki unosi się nad tą przegraną! 
KC'lsjerki? Dlaczego kasjerki? Amelia uczula znu­

!ep e i smutek opuściła mężczyzn i przeszła do 
aYPlalni. NIe zastanawiała się nad słowami męża, 
Filip lubi! plesć byle co. Leżąc na łóżku. patrzyła 
na letnie, niedzielne niebo za oknami Ulica, tak 
halasIIwa w dzień powszedni, teraz wydała się 
OP i..lstoszała i CIcha Jak głupio spędzali czas, zam­
kn ;ęci w domu, związani dziwacznym węzłem. Ale 
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ani aptekarz, ani Jan nie decydowali się wyjść na 
miasto ZE' względu na niedzielne tłumy. Leżąc tak 
Amelia właściwie czekała, że zainteresują się j"ej 
nieobecnością, że Jan zajrzy tu. Godziny upływały. 
Amelia w pomniała czas, gdv wędrowała z pokoju 
do pokoju. z kanapy na fotel, wyzbyta sił, zdener­
wowana, nudna i zrzędna, wszystkie te dni bez 
uśmiechu. bez celu. bez żadnej radości i nadziei... 
Wstrząsnęła się. Nie; warto było cierpieć, aby czuć, 
że się żyje! - P rzyna jmniej czułam, że żyję! -
powtarzała sobie. Wstała, poprawiła Włosy przed 
lustrem i lęgnę/a po puder Nagle dostrzegła na 
twarzy dwie ciemne, dziwne smugi. - Gdzież to 
się zdążyłam usmarować? - Potarła palcem, lecz 
to ie p0moglo. Wówczas sięgnęła po male, ręczne 
lusterko i przyjrzała się bacznie. Ta szarość to były 
głębokie bruzdy od nosa do ust, to był cień policz­
ków. Patrzyła z przerażeniem . To sta ło się w cią­
gu tych kilku dni szarpiącej niepewności, płaczu, 
złości i -.;!sknoty. Wzdrygnęła się i prędko otwo­
rzyła pudełko z kremem. Dużo kremu i dużo pu­
d ru. zanim nie rozmówi się z J anem. 

Ta rozmowa wypadła w tydzień później. Choć 
Filip schodził już do apteki. Amelia n ie skorzystała 
z okazji. pozo tala w domu, aby zupelnie uśpić 
uwagę męża. Zręcznymi rozmowami dowiedziała 
się o gOdzinie zmiany dyżuru, wyszła wczesniej 
i spotkała Jana na ulicy . Ale gdy weszli w Rymar­
ską, zam iast w stronę domu. pociągną! j ą w stronę 

Ry . A. Uniecbowsld 

ogrodu. Chciał łyknąć powietrza, a i jej to dobrze 
zrobi. Amelia biernie zgodziła się. Czekała, że zacz­
nie sam mówić, że coś obmyślił i ulożył, że coś 
zadec~'dował Długo namyśla1 się nad wyborem sto­
lika w kawiarni. potem nie mniej długo nad wy­
borem kawy i ciast. W reszcie, gdy kelner odszedł , 
Jan oznajmił jej, że \III końcu lipca otrzyma urlop 
i że drugi kolega z apteki zamierza się ożenić. 
Amelia spojrzała na niego oszołomiona. Wyjeżdża! 
Uczuta nagle brak tchu, brak powietr7-<l. jakby on 
by} tym życiem i tym powietrzem uchodzącym. 

- Co się ze mną stanie? Co z..e mną będzie? 
Nakryl dłonią jej dIon leżącą na zimnym mar­

murze stolika i opOWiedział , że opadły go skrupuły 
co do postępowania ich z aptekarzem To biedny 
człowiek; który ją kocha; właściwie pOSiada więcej 
zalet niż wud. Jan czul się skrępowany jego uf­
nością i względami. Amelia rzekła z ironią: - Za 
późno I Czemu' wcześniej tak nie myślał? - Dla­
czegoś nalegała. abym bywał u was w domu? 
Kładł nacisk na to, tak jak gdyby uwiedzenie 

żony mężowi. którpgo zna. z którym się żyje , było 
dopiero sprawą niegodną. Przypomniał jej roz­
mowę, kiedy proponował wyjście z tej sytuacji, 
chciał wf)wczas, aby pozostała u niego. 

- A teraz chcesz mię porzucić? 
Glos jej schrypł, oczy patrzyły jakimś ślepym, 

matowym nalotem. Jan jest w porządku. Aptekarz 
jest w porządku Tylko on. nie, tylko ona! Ach, 
ci porządni ludzie! Uczula się nagle czymś wznie­
siona wyżej. lepsza. prawdziwsza od nich . I z ła­
godnym uśmiechem smutku westchnęła: - A więc 
wszystko skończone! 

.' 

NadspodzIewanie Jan nie skorzystał z okaZji 
o co go podejrzewała. Rozgniewał się. Kto mówi 
o jakimś rozstaniu czy porzuceniu, on jej tylko 
1awierzył swoje nastroje w związku z aptekarzem! 
A potem te ciągle niby niewinne aluzje aptekarza, 
to go zastanawia. Co to ma znaczyć? 

Amelia ooetchnęła. Rozumiała Jana, przecież 
f ona płakała pewnej nocy w pokoiku za apteką. 
ponieważ przedtem musiała ulec mężowi. Tak, 
życie we troje jest okropne .. Skrzywiła się: - Za 
dużo o nim myślimy, ciągle, tylko on i on! SpotYka­
my się tylko po to, aby mówić o nim! To śmie­
szne! - I zaczęła żartować, że aptekarz mógłby 
być cieniem, ach nie! - mgłą, która się rozwieje, 
zniknie, przepłynie bez śladu. Ale niestety, on bYł 
i zajmował tak dużo miejsca w ich miłości. 

XIII 

Kwiryna siedziała nasępiona, z odętymi warga­
mi, czarne jej oczy z powątpiewaniem wpatrywały 
się w twarz lekarza. Gdy skończył, rzekła z roz­
drażnieniem i pretensją: - Ja nie rozumiem, pa­
nie doktorze! Przedtem mówiono o jakimś urazie 
psychiczny m, co miało mieć związek z usposobie­
niem męża , a nie jego zdrowiu, a teraz okazuje 
się, że on jest najzwyczajniej chory, po prostu 
chory . Gdyby mi tak powiedziano od razu ... 

Lekarz przerwal jej: - Uraz psychiczny? Ja nie 
jestem lekarzem chorób nerwowych, zresztą zo­
stawmy jego duszę i umysł i zajmijmy się ciałem. 
Otóż, proszę pani, mąż cierpi na złośliwą anemię. 

- Myślałam, że na anemię chorują tylko dzie .. 
ci - rzekła nieubłaganie Kwiryna. Lekarz znów 
jej przerwał. - Na złośliwą, złośliwą anemię -
rzekł z naciskiem - to jest choroba krwi, ciężka 
i przewlekła . No, ale zabierzemy się do niego ... -
I tu jął wyliczać, co Roman ma jeść. Kwiryna słu­
chała bez przekouania. Od pierwszej chwili, gdy 
kazano zrobić analizę krwi, odniosła się do lekarzy 
bez przekonania i na to nic nie mogła poradzić. -
Czy Roman jest chory na jakąś "brzydką" cho­
robę? - zapytała. Ależ nie, wytłumaczono jej cier­
pl iwie , że nie tylko w tych wypadkach bada się 
krew. Teraz znów z tą dietą. Przecież Roman je 
tak mało, że jeśli jeszcze w dodatku zac;tosuje się 
dietę, to co z tego człowieka pozostanie? Skóra 
i kości. 

- Niech no pani posłUCha rzekł lekarz. - Ja 
mówię: odpowiednia dieta... To nie znaczy wcale, 
żeby jadł mało, tylko żeby jadł rzeczy odpowie­
dnIe. A więc: owoce, jarzyny i środek najważniej­
szy a najnowszy : wątróbkę. Ta wątróbka ma być 
tak ugot{)wana ... 

Kw iryna przerwała: - Chwileczkę panie dokto­
rze, zaraz zawołam tu osobę, która zajmuje się go­
spodarstwem w domu. Boję się, mogę coś zapom­
nieć albo nie tak, jak trzeba, powtórzyć ... 
I zadzwoniła na ciotkę, dwa razy. 

Ciotka weszła z zabeczanymi oczami i Kwiryna 
odwróciła się, aby na nią nie patrzeć. Czego ta 
idIotka płacze? No, ale przynajmniej będzie się 
m iało pewność, że dopilnuje i diety, i Romana. 
Kwiryna była święcie przekonana, że z tą chorobą 
Roman a jest to samo, co z urazem psychicznym, 
i za oic w świecie nie dopuszczała do siebie 
zwątpień. Nagle, z błYSkiem w oczach, spytała: 

- Czy ma leżeć? 
- Noje, Jeśli ty lko będzie czuł ochotę do eho-

dzenia, nie trzeba mu tego bronić. 
Garbata ciotkę chlipnęła. "Jeśli będzie mIał 

och otę ". To wyglądało tak, jakby doktor wątpił, 
czy Roman będzie mógł chodzić. Ale Kwiryna nie 
zwróciła uwagi na te subtelności i zastrzeżenia, 
a sam fakt , że Roman nie potrzebował leżeć, ucie­
szył ją. Nie jest widocznie tak ciężko chory. I ", 
og6l~ . cała ta choroba! 

- P j(>l'wszy raz słyszę o takiej chorobie! 
Roman jednak nie po raz pierwszy musiał sły­

szeć o tej chorobie, bo wpół siedząc na wysokO 
zasłanym łóżku, w pięknej, ciemnobłękitnej piża­
mie, żartował sobie: - pewnego dnia czerwone 
ciałka krwi znikną z moich żył bez wypowiedze­
n ia, nawet moja ukochana małżonka nic o tym 
wiedzieć nie będzie. Wtedy nastąpi generalna kla­
pa. - Garbata ciotka jęknęła: - Ach, Romciu, co 
Romciu \'. ygaduje? ... - i naturalnie chlipnęła. 

- Ciotka chyba zwariowała - rzekła Kwiry­
na. - Czy Romanowi nawet żartować nie wolno? 
Niech ciotka zajmie się tą ... wątróbką. Wątróbka! 
Boże święty , pam iętam, jak siostry Mossakowskie 
miały anemię, matka gotowała im grochówkę, 
bardzo tłustą . A tobie lekarz zabronił tłuszczów. 
Wątr ' bka! 

- To nie jest takie głupie, Kwiryno. 
Ciotka zajęła się wątróbką. Kwiryna zasiadła 

przy chorym. Od pewnego czasu wszystko się 
zmieniło, trzeba było powierzyć sklepy obcym lu­
dziom, a sobie zachować tylko ogólny nadzór nad 
interesami. Kwiryna chwaliła to sobie. - Tyle lat 
przes iedzieć w kasie przyjmując groszaki... to 
zmarnowane lata! 

(C. D. N-J 
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Równouprawnienie i wSDółne gospodarstwo 
W odpowiedzi na publikowane 

przez "Przyjaciółkę" w!,~ła~y 
Uniwersytetu dla Nowozencow 
otrzymujemy wiele listów od. 
czvtelniczek. 

Oto fra~menł lis~ Ewy G. • war-
",awskiego: 

.,Obydwoje małżonkowie mają 
takie same prawa i obowiązkl. 
Nie dzieli się prac na męskie I 
kobiece. Mąż powinien umieć 
prać. gotować, ba wić dzieci. i co 
najważniejsze nie powmlen się 
tego wstydzić. Powinni obydwo­
je wHęczać się wzajemnie w 
lajęciach domowych . Dzięki te­
mu będą mogli mieć także wspól­
nie wolny czas". 

Barbara O. z Nowej Hut)' wyraża 
podobnt' z.danie. 

"Myślę, że młode, kochające się 
małżeństwa nie mają problemów 
'l. równouprawnieniem. Wspólna 
jest -praca i wspólny wypoczy­
nek. Nie tak, jak było kiedyś, że 
mąż po powrocie z pracy spal 
lub leżał przeglądając prasę, Ił 
żona zajmowała się gospodar­
stwem i dziećmi. Mój mąż po­
maga mi w domu, opiekuje się 
dzieckiem i dzięki temu znajdu­
jemy czas na czytanie prasy, 
dokształcanie się. Mąż uczęszcza 
na Uniwersytet Marksizmu i Le­
ninizmu, a ja na kurs języka an­
gielskiego. Wieczorem, gdy dziec­
ko już śpi, idziemy razem na 
krótki spacer". 

Niektóre czytelniczki mają Jednak 
smutne doświadczenia. Oto co pisze 
Alicja J. 

.,Smiem twierd~ić, te o rów-

nouprawnieniu mozemy mówić 
tylko w odniesieniu do pracy 
zawodowej. Trudno o tym mówić 
w małżeństwie, szczególnie, gdy 
zawodowo pracuje tylko mąż. Je­
steśmy właśnie takim małżeń­
stwem. Mąż pracuje zawodowo 
w zakładzie usługowym. a ja 
zajmuję się domem. Nie jest. to 
łatwe jeśl; się wszystko chce 
zrobić dobrze. Mieszkamy na 
Pł'owincji. gdzie po wodę chodzi 
się do studni. pali w piecu ka ­
flowym, a mięso i chlep kupuje 
się w dwóch różnych krańcach 
osady . Mąż wychowany w pa­
triarchalnej rodzinie nie chce 
słyszeć o jakimkolwiek podziale 
zajęć domowych. Przez cztery la­
ta naszego pożycia (wliczając w. 
to okres ciąży) sama robię 
w'3Zystko począwszy od noszenia 
wody, węgla i innych ciężkich 
rzeczy na nasze poddasze, a koń­
cząc na samodzielnym wychowa­
niu dziecka. Mąż ma poparcie te­
ściów , którzy uświadamiają go 
jakie prace są .. niemęskie", czyli 
uwłaczające jego godności. In­
struują go także ile ma oddawać 
pieniędzy, do domu. Mąż ma 26 
lat i zalecenia teściów bardzo mu 
odpowiadają. Kiedy poproszę go 
o pomoc, odpowiada, że dzieliłby 
ze mną obowiązki domowe, gdy­
bym pracowała zawodowo. Nie­
stety, to tylko słowa. Gdy przez 
ostatnie dwa lata ucz .vłam się w 
liceum dla pracujących, ani mąż 
ani nikt z jego rodziny nie sta­
rał się mi pomóc. Musiałam przy­
jąć pomoc domową. która opie­
kowała się córeczką· 

Postanowiłam WIęC pójŚć do 
pracy, jako bibliotekarka. Chc~ 
aby mąż się przekonał co to zna­
czy stała obecność kobiety w do­
mu, jej nieustanna krzątanina. 
Może po kilku miesiącach jada­
nia obiadów w stołówce, albo w 
domu ale późnym wieczorem. 
kosztem n ie przyszytych guzików 
i nie przepranych skarpet zyskam 
w jego oczac-h wartość żony-czło­
wieka. Żony , z którą warto s i ę 
liczyć i której warto choćby cza­
sem pomóc, mimo że jest tylko 
żoną I matką· 

Ze sprawą równouprawnienia wią­
że się też problem przygotowania 
młodych do prowadzenia wspólnego 
gospodarc.;twa. Bożena M. G. z Płocka 
pisze: 

.,Zupełnie nie byłam przygoto­
wana do prowadzenia domu. Gdy 
wyszłam za mąż i trzeba było za­
kasać rękawy zaczęły się trud­
ności. Mamy oboje średnie wy­
kształcenie. ale mąż ani przez 
chwilę nie dał mi odczuć, że uro­
dziłam się do gotowania. Jak 
może tak pomaga. Ja wracam z 
pracy później, wię<: on robi zaku­
py. Pieniądze składamy do wspól­
nej kasy i wspólnie obliczamy, 
ile i na co wydamy w danym 
miesiącu i ile możemy odłożyć . 
Wspólne gospodarstwo to wspól­
na sprawa, która nas łączy". 

Wanda z wałbrzyskiego pisze: 
.. Prowadzenie wspólnego go­

spodarstwa nie jest błahym pro­
blemem. Żyliśmy u rodziców, 
obserwowaliśmy ich trudności i 
troski. Widzieliśmy jak mama 
wiąże koniec z końcem, jak oj-

eiee % matką wspólnie naMldzaD 
się nad celowością znaczniejszego 
wydatku. Siostra uczyła się od 
mamy gotować, pomagała przy 
praniu i sprzątaniu , patrzyła jak 
matka prasowała bieliznę· Wi­
dzieliśmy jak ojciec robił porzą­
dek w piwnicy, jak rąbał drze­
wo, jak majstrował w domu przy 
naprawie uszkodzonych drzwi. 
Uważam, że do prowadzenia 
gO'3podarstwa domowego powi­
nien nas przygotować dom ro­
dzinny, a reszty nauczy już samo 
życie". 

Krystyna S. • woj. katowickle,,_ 
tak pl!w.e: 

"Dla młodej żony objęcie ob~­
wiązków gospodyni domu nie 
jest łatwe. Dla mnie był to kry­
tyczny moment. Nie umiałam go­
tować, nie umiałam wielu innych 
rzeczy. Mąż bardzo mi pomógł . 
Cierpliwie tłumaczył, gotował, 
póź.niej zachęcał: spróbuj sama i 
tak powoli doszłam do wprawy. 
Cieszyliśmy się oboje, gdy udał 
mi się pierwszy obiad. Bardzo 
ważne było to. że mąż umiał 
znaleźć dla mnie dobre słowo, że 
nie robił awantury i pomagał we 
wszystkim. 

Z listów naszych Czytelniczek wy­
nika jasno, że w tych małżeństwach, 
gdzie panuje dobrze rozumiane rów­
nouprawnienie i właściwy podział za­
ję{! domowych, poźycle układa się 
szczęśliwie. Obarczanie żony wszy t­
kimi obowiązkami domowymi, prze­
ciążanie jej pracą może być w przy­
szłości przyczyną konfliktó i źró­
dłem nieporozumieó małżeń kich. 

Drogie Czytelniczki, jakie macie 
trudności i problemy w życiu mał­
żeóskim i rodzinnym? Co Was ~nębł, 
boll. w JakIch sprawach potrzebuje­
cie rady, napiszcie do nas z zazna­
czeniem na kopercie: "Uolwersyte' 
dla Nowożeńców" Warszawa., skr. 
poczt. 989. Redakcja .. Przyjaciółka". 
Chętnie odpowiemy na Wasze pyta­
ola. 

B. M. 

SzyiilC same oszczędzamy 
Rękaw dajemy krótki z for­

my (e). Mie;sce wszycia rę­
Ka wów oraz nałożenia kiesze­
ni zaznaczone jest odpowied­
nimi Itreskami. 

guziczków nie dopinanych do 
kor.ca. 

niczki oraz materiału i prze­
znaczenia sukienki. 

SUKIENKI NA WSZYSTKIE 
OKAZJE 

Według pOdanego wykroju 
możemy uszyć sukienkę z 
każdej cienkiej wełny lub z 
grubszego najlepiej gładkiego 
jedwabiu. 

Wzór l - przedstawia su­
kienkę raczej wizytową z dłu­
gim, wąskim rękawem (e), za­
piętą pod szyję do której no­
si się różne szaliczki, chuste­
czki, wiązadełka i obroże. 
Zapięcie w przodach wykań­

czamy podobnie jak we wzo­
rze 2, albo przód dajemy zu­
pełnie gładki (wtedy linia 
środka przodu będzie linią 
zlożenia materiału) a z tyłu 
wszywamy zamek błyskawicz­
ny. 

Wzór 2 - to sukienka pro­
sta, na co dzień, domowa lub 
biurowa. Kroimy ją wg for­
my (a) i (b). Srodkiem przo­
du wszywamy długi zamek 
błYSkawiczny, a w dole su­
kienki pozostawiamy otwarte 
rozcięcie bardzo obecnie mod­
n", (zwłaszcza przy jednocze­
snym zastosowaniu szortów) 
albo szew zszywamy do koń­
ca. Możemy też formę (b) 
Skroić szerzej i otrzymać w 
ten sposób w prz<>dach fałdę 
lub kontrę. 

Elementem dekoracyjnym 
sukienki będą nakładane kie­
szenie (h), pasek oraz stę­
bnówki szer. lem maszynowe 
lub ręczne z kordonku, wełny 
lub jedwabiu do dziurek, wy­
kańczające wszystkie brzegi 

I wzór 3 - zupełnie odręb­
na sukienka chociaż krojona 
z tej samej formy. Przede 
wszystkim więc rękaw (f) 
szerszy, ujęty w mankiet m, 
kołnierz jamniK (c) ze stójką 
(d) a zapięcie górą i dołem 
na szereg pet",)",k i drObnych 

, 

IGeszenie nakładane (g). 
Pasek wiązany z materIału 
lub wąski skórkowy z cięty­
mi rzemykami na końcach. 

Wykrój opracowany jest na 
wymiary: obwód góry = 94 
cm, obwód pasa = 72 cm ł 
obwód bioder = 100 cm. Dłu­
gość indywidualna uzależnio­
na od wieku i figury czy tel-

Na uszycie sukienki potrze­
ba l m 60 cm ma teriału szer. 
l m 40 cm. 

Rysunek podajemy w skali 
1 : 10 tj. jedn.ej kratce na ry­
sllnku odpowiada 10 cm w 
r ;:eczyw1stości. 

Przy Icrojeniu z materiału 
clo formy należy dodać na 
szwy i założenia . 
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.. Zgodnie lo wyrokiem sądu mam 
• trzymywać mie:"ięcznie 700 złotych 

alimentów na dwoje dzieei - pisze 
Wiesława R. z Lubelskiego. - Mąż 

początkowo płacił, ale odkąd wy je­
ehał pod \\'arszawę, przestał przy­
syłać pieniądze. Zgłosiłam sprawę do 
Prokuratury Powiatowej. Dochodze­
nie trwało kilka miesięcy. W końcu 

Prokuratura umorzyła sprawę, ponie­
waż mąż przysłał symbolicznie parę 

złotych. Podobno zobowiązał się w 
Prokuraturze, że podejmie pracę i 
alimenty będzie płacił regularnj('. Od 
ehwili umorzenia sprawy, ow zem 
płaci, ale nie po 700, lecz 200 zł mie­
sięcznie. Poszłam znów do Prokura­
tury. Powiedziano mi, że nic nie zro­
bię, jeśli przysyła nawet po 200 zło­

łych, to znaczy, że widocznie więcej 
nie może i w jego postępowaniu nie 
ma złośliwości ani uporczywości". 

Od paru miesięcy otrzymujemy 
~oraz Więcej takich listów, Okazuje 
się, że oporni dłużnicy znaleźli spo­
sób na obejście tak zdawałoby się 

doskonałych przepisów prawnych. 
Na pozór nieco odmiennie wygląda 

.prawa opisana przez Jadwigę J. z 
Wrocławskiego: ,.Sąd nakazał płacić 

mężowi tysiąc złotych co mic iąc na 
ezworo dzieci. Mąż mieszka z ko­
ehanką i pomaga jej handlować w 
kiosku, ałe oficjalnie nigdzie nie jest 
za&.rudniony. Komornik nie jest w sta­
nie nic zrobić, bo mą:i nie ma żad­
nego majątku, tyłko to, co na sobie. 
Przysyła mi alimenty, jednak tylko 
raz na łrzy miesiące. Nie starcza to 
na życie, jest natomiast dostatecznym 
powodem, by moje skargi w Prokura-

turze uważano za bezpodstawne. Pła­
cąc tysiąc złotych raz na trzy ~ie­
siące, mąż zapewnia sobie spokój i_ 
pełną bezkarność". 

Kolejny przykład, który warto 
przytoczyć, pochodzi z listu Marii C. 
z Katowickiego: "Ojciec mojego dziec­
ka, na mocy wyroku Sądu Powiato­
wego w Częstochowie, miał płacić 

po 300 zł alimentów każdego miesią­
ea. Początkowo otrzymywałam pie­
niądze regularnie, później przestał 

przysyłać. Czterokrotnie wnosiłam 

zażalenie do Prokur:lltury Powiatowej 
i ~ylko raz sprawa została załatwiona 
pozytywnie: w roku 1968 został ska­
zany na rok pozbawienia wołności 

za złośliwe uchylanie się od płacenia 
alimentów. Po odbyciu kary nauczył 
się (czy ktoś go nauczył?), że jeśli 

raz Da trzy miesiące przyśle 200 lub 
300 złotych, to każdą moją skargę 

Prok urator umorzy "z braku cech 
przestępstwa". Zaległości sięgają już 

przeszło 16 tysięcy złotych. Czy na­
prawdę nie ma na to rady? Pełne 

alimenty ściągano mu jedynie wtedy, 
gdy siedział w więzieniu. Ja zara-
blam 1400 zł miesięcznie j nie mam 
żadnych innych dochodów". 

Na koniec jeszcze fragment listu, 
tym razem z terenu wiejskiego. Pi­
sze Wladysława W.: "Byłam z dru­
gim dzieckiem w ciąży, gdy mąż po­
bił mnie i wygnał od siebie. Po roz­
wiązaniu, sąd przyznał na dwoje 
dzieci 700 zł miesięcznie. Mąż nie 
płacił, więc zmuszona byłam udać się 
do komornika. Nie zdołał on nigdy 
ściągnąć całej sumy j dostawałam w 
różnych okresach po 300, 200, a na-

Razem z moim psem 
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wet po 120 złotych. Zaległość wynosi 
Już 20.840 złotych. Wystąpiłam do 
Prokura.tora Powiatowego o uka.ra­
nie dłużnika. Prokura.tor odpi ał, że 

nie znalazł winy w postępowaniu 

męża, który zeznał, żc jego gospo­
darstwo podupadło, bo... ja odeszłam 
ł nie chcę na nim pracować. Docho­
dzenie zostało umorzone, gdyż mąż 

co jakiś czas płaci tyle, ile może . 
Złożyłam więc zażalenie do Proku­
ratury Wojewódzkiej. Nie zosiało ono 
uwzględnione, ponieważ okazało się, 

że właścicielem S-hektarowego gospo­
darstwa nic jest mój mąż, lecz jego 
ojciec, który ma 70 lat. Ponadto -
nzasadnia Prokuratura - na gospo­
darstwic ciążą zobowiązania finanso­
we na rzecz państwa, zaś w sierpniu 
ubiegłego roku część zabudowań go­
spOdarczych strawił pożar. Samowoi-
ne obniżanie rat alimentacyjnych 
przez męża uznano za okoliczność 

przemawiającą na jego korzyść, bo 
choć mniej to jednak płacił. Bez zna­
czenia okazał się rówmez fakt, że 
PZU wypłacił przecież odszkodowa­
nie za spaloną stodołę ze zbożem I 
oborę." 

Z przytoczonych przykładów wyni­
ka, że przepisy prawne wydane z 
myślą o zabezpieczeniu potrzeb dziec­
ka nie wszędzie są właściwie inter­
pretowane. Samowolne obniżanie rat 
< ~imentacyjnych nie może być bo­
wiem czynnikiem przemawiającym 
na korzyść osoby ZObowiązanej do 
świadczeń. Wręcz przeciwnie, jest 
bezprawne i powinno być karane. 

Przedstawiamy tę sprawę Minister­
stwu Sprawiedliwości i Prokuratur ze 
Generalnej głęboko wierząc , że po­
dejmą energiczne działanie, by usta­
lić jednakową, obowiązującą wszyst­
kie prokuratury, zgodną z zasadami 
współżycia społecznego interpretację 
przepisów. W ten sposób położą kres 
stosowanej przez opornych dłużni­
ków n iebezpiecznej praktyce obcho­
dzenia prawa i zmieniania wyroków 
sądowych w ydawanych w imieniu 
Polsk iej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Słowa: W. WARSKA 
Muzyka M. SIPIŃSKA 

BOGAJ. 

• repertuaru URSZULI SIPIŃSKIEJ 

II 

Gdy polubiSZ mnie 
Gdy polubisz mnie razem z moim 

psem 
Przywiążemy się, pokochamy się 
Na dobre i na zle. 

Bo coś za smutno nam 
Jest smutno w każdym kącie 
l przydałby się ktoś 
Kto móglby w domu być jak 

.lońce. 
III 

Jak polubisz mnie 
Jak poLubisz mnie ra-em z moim 

psem 
Przywiążemy się, urządzimy się 
Na dobre i na złe. 

A jak znajdziesz czas , 
l polubisz nas, jeszcze tylko nas 
Jest nas razem sześć 
My lubimy jeść, dużo jeść. 

IV 

ZBRODNIA 
Z 

e snu wyrwał ludzi od· 
. głos strzałów i blask bi­
jący z obejścia Lipów, Po­

żar! Szalejący tej nocy wiatr 
unosił w gorę rozżarzone części 
stropu. Płonęły zabudowania 
wokół których panowała dziwna 
pustka. Nikt nie wybiegł z pa­
lącego się domu, nikt nie wzy­
wał pomocy, tak jakby 
mieszkańcy spali nic nie 
dząc o tragedii. 

- Hej, jest tam kto?! - sąsiadka 
przerażona ciszą panującą wewnątrz 
domu chwyciła źerdż i z całej siły 
zaczęła walić nią w drzwi. Nadbiegli 
na pomoc inni. Z trudem wdarli się 
do wnętrza. Widok który ujrzeli był 
przerażający . Na podłodze pośród 
płonących sprzętów i ścian leżało 

JAI(IE 
J est. ~. k~bie.t. w .PoLsce 

WC1ąZ WlęceJ ruz męZ<!Z)"".al. 
Na kawych 100 panów 

przypada 106 pań, przy czym 
przewaga jest większa w ffiJa­
stach niż na wsi. Mimo po­
zorów jesteśmy biologicznie 
Silniejsze, dożywamy późn;ej­
szej starości. Młode dziewczę­
ta są w korzystniejszej sy­
tuacji i nie grozi im staro­
panieństwo, bowiem w rocz­
nikach młodzieżowych prze-

na 100-u 
m {!żcz'jzn 

~R~~ 
Gdy polubisz mnie 
Jasny będzie dzień 
Już każdy dzień 
A przyda się. 

Gdy polubisz mnie 
Gdy polubisZ mnie, razem 

z moim psem 

przypada 

i OOOOQ 
Przywiąźemy się, pokochamy się ~ 
Na. dobre l na złe. ~ 

~----------------------------------,-------------------------
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Rys. J. Królikowski 

RZEPlNIE 
pięĆ zmasakrowanych ciał. Nie, nie 
pomarli wskutek zaczadzenia. Na 
ścianie widniały jeszcze plamy za­
krzepłej krwi. Ciala zastygły w nie­
naturalnych pozach, wśród wyraż­
nych śladów stoczonej tu przed kil­
koma godzinami rozpaczliwej i bez­
nadziejnej walki o życie. 

Zginęła cała rodzina Lipów, za­
cnych, uczciwych ludzi, cieszących 

się poważaniem we wsi. Zginął mIo­
dy, dwudziestosiedmioletni Włady­

sław Lipa, były przewodniczący gro­
madzkiej rady w Rzepinie, później 

radny GRN w Pawłowie, jego mło­
dZlUtka, dziewiętnastoletnia żona 

Krystyna, ulubienica calej rodziny. 
Zginęła Zofia Lipa, p~ęćdziesięciolet­

nia gospodyni tego domu, jej ą1aika, 
osiemdziesięcioletnia staruszka, doży-

wająca spracowanego żywota. Zginął 
stry j, Mieczysław Lipa, sołtys Rze­
pina. 

Kto dokonał tego bestialskiego mor_ 
du. Dlaczego, za co? 

Funkcjonariusze mllicji proku-
ratury przybyli wkrótce. Zabezpie­
czyli ślady zbrodni. Było ich wiele, 
choć zapewne mordercy podpalając 

dom liczyli na to, że ogień całkowicie 
je zatrze. Nie zatarł. Oskarżeni o do­
konanie zbrodnl stanęli przed sądem 
trzej mieszkańcy Rzepina: rolnicy: 
sześćdziesięcioletni Jozef Zakrzew­
ski i jego dwóch synów, starszy Cze­
sław i młodszy, dwudziestopięcioletni 
Józef Adam. 

* 
M ord dolwnany 3.XI.1969 roku w 

domu Lipów nie byl jedyną 
zbrodnią w rejestrze wyczynów 

bandy tów. Zeznający w drugim dniu 
procesu, czterd zies totrzy letn i Czesław 
Zakrzewski wyjaśniał szczegóły 
trzech innych morderstw, których 
dokonali we dwóch, z ojcem: w 1954 
roku zamordowali dzialacza mlodzie­
żowego, Bolesława Hartunga, w 1957 
roku - sołtysa z Trzeszkowa, Jana 
Zaczkiewicza, zaś w trzy lata potem 

011ysa z Rzepina, Jana Borowca. 
Ich zeznania budzą przerażenie i 
wstręt. 

- Dlaczego zabijaliście tych ludzi 
- zapytano w sądzie. 

- Bo to byli źli łudzie - odpowie-
dział Czesław. 

Jest w rejestrze zbrodni Zakrzew­
skich próba zabójstwa Jana Kuch­
nial{a, pełniącego przed laty funkoję 

przewodniczącego gromadzkiej rady. 
Kuchniak ocalał, ale Zakrzewscy 
pOdpal ili mu dom. Żona i dzieci cu­
dem uniknęły śmierci. 

- Czy Kuchniak zrobił wam jakąś 
krzywdę? - zapytano. 

- Nie, ale ludzie się na niego 
skarźyli. 

Jacy ludzie? Oskarżony nie pamię­
ta, pozując przed sądem na tego, 
który mordując wymierzał jakoby 
"sprawiedliwość" przedstawicielom 
administracji, za to, że ściągali na­
lf>żności. Że działał niby to w czyimś 
imieniu. 

Ale to tylko pozory. Zakrzewscy 
mordowali w celach rabunkowych. 
nie gardząc żadnym łupem, nawet 
najskromn iejszym. Oto co zabrali z 
domu Lipów: oprócz 18 tysięcy zło­

tych wynieśli dwie pary rękawic, 

trzy pary pończoch, zegarek, kilka 
kłębków wełny ... Te właśnie przed­
mioty stanowią dziś dowody rzeczo­
we zbrodni. Na niektórych bankno­
tach widnieją jeszcze ślady krwi za­
mordowanych ... 

Jak działali? Fachowo i bezwzględ­
nie. Twarze przesłaniali maskami, u­
żywali karabinu typu "Mauzer", re­
wolwerów i noży. Zabijali bez skru­
pułów , z okrucieństwem. 

- Zabić chciałęm tylko Władysła­
wa Lipę zeznawał Czesław Za­
krzewski. Zabrał mi 4 tysiące zło­

tych, z poborcą podatkowym razem 
po wsi chodzili. 

- Więc dlaczego zamordowaliście 

wszystkich domowników? 

- Żeby nas nie wydali. .. - powie:­
dział Czesław. 

Kobiety zabijali sie-kierą, dobijali 
motyką· .. 

Proces trwa. Szczegóły bestialstw 
dokonanych przez Zakrzewskich z 
Rzepina wstrząsnęły spOłeczeństwem 

całego kraju. Gmach sąd u oblężony 

jest przez tlumy mieszkańców Kielc 
l ludzi przybyłych na tę rozprawę z 

dalszych okolic. Ujawnione w toku 
rozprawy zbrodnie dokonywane z pre­
medytacją okrucieństwem budzą 

głęboką odrazę i zdecydowane potę-

pienie. 
RR. 

JESTESMY 
- po6lubiło wybranego chłop­
ca. Takiemu stanowisku 
spl'Zyja ekonomiC'Zl1a samo­
dzielność dziewcząt, ich pra­
ca zawodowa. 

e) 
O B godz. 44min 

chłOpcy. 
świ€Cie. 

Się więcej 
O1Z dziewczynek. 

miłe panie, bi'ać, wy­
jak w ulęgal1tach, 

mężów 20 procent kobiet, zaś 
żony - 10 procent męż,c-ą-L.n. 

G dzie panie zawierają 
znajomość? Najczęściej ~ W prac,! 

kim się żeni? Mimo 
na świecie mody 

komp~lterów kojarzących pary 

na uczelni, w szkole, 27 
procent kobiet :znalazło swych 
przyszłych mężów wśród ko­
legów z pracy; reszta na 
wczasach, na zabawie, u zna­
jomych. Przygodne, uliC'Zl1e 
znajomości stanowią minimal­
ny procent. Mężczyźnj szuka­
ją wybranki serca raczej 1'.a 
gruncie towarzyskim. na 
wczasach, wśród koleżanek 
w pracy. Stosunkowo wcześ­
nie zawierają malŻ€ńst' .... ·a 
młodzi ze wsi. Wmieścle, 
młodzi przed zawarciem mał­
żeństwa, dążą do pewnej sta­
bilizacji, odnosi się to zwłasz­
cza do młodzieży studencki(:j. 
I chyba słuszn ie. Ale czy 
wiecie, Ż€ panowie po stu­
diach, W(!3le nie szukają part­
nerek z wyższym wykształce­
niem. 64 procen t badamych 
posiada żony ze średnim wy­
ksztalceniem, a tylko 4,5 pro­
cent posiadac-LY dyplomów 
wybrało sobie koleżankę ze 
studiów. 

Kobieta współczesna mimo 
pracy zawodowej nie rezyg­
nuje 'Z roli żony, matki, gOlS­
podyni domowej , opiekunki i 
wychowawczyni dzieci . Wśród 
blisko 4 mln pracujących ko­
biet, mężatki stanowią 75 pro­
cent. Ta rola kobiety pochla­
nia jej 'wiele sił. stanowi nIe­
jako "drugi etat", od którego 
na ogół mężczyźni są wolni. 

Jaki jest kształt współczes­
nej rodziny? Dommuje ro­
dzina złożona z rodz.icó,v 

i dzieci. Jest to na ogól ro­
dzina trwała. Ilość f'O'.l.wod6w 
jest umiarkowana, ale co cha­
rakterystyczne - coraz CZę5-
dej występują o rozwód ko­
biety. Nie chcą być uzależ­
nione od wspólmałżonka, z 
którym nie układa się żyde 
małżeńskie. O, właśnie, jak 
układa się u nas pożycie mał­
żeńskie? Na ogól w spokoj­
nej, kulturalnej almosfel'Ze. 
Chociaż przyznać tt'Zeba, że 
nie ma małŻ€ństw nie spl'Ze­
czających się. Najczęstszy po­
wód? Wypominanie mężoWI, 
że ma więcej czasu, że więcej 
wypoczyv,ra, że nie chce po­
móc. 

u nas rzecz p:rze­
tradycyjnie, ale 

ialłm6'wi;! ostatnie badania 
soc:joJlgic:;me - aż 40 procent 

stanowią pary 
ró1/J1elplc:ze, zwłaszcza w mia-

ionach wysoko 
upl,"Z4lySłowioIlych Kobie1a 

ś męża starsze­
ust:1bili7.A>wanego 

i nie widzi siebie 
roli żony, matkl, 
domu. Współczesna 
jeśli sama posiana 

odl)()1lednia pozycję spolecz­
r6wJlol'zęcmego 

Wspólnie z mężem 
uzyskania odpowied­

w spolec-z.eństwie, 
r>~POk:o:jerlia aspiraCJi. 

uczuciowe od gry­
daWniej poważną 
one ulegają pew­

ro-zsądku. Obok 
rolę odgryw'l.­

zainteresowaxu~ 
chęć stabHizacji. do­
się, posiadania dzieci. 

znaczenie ,.długie cho­
z sobą. I tu cieka-

.. wychodzi lo" sobJe 

Jaka jest rola rodziców i 
wpływ na przyszłe małżeń­
stwo dzieci? Coraz mniejsza. 
Młod'Z.i stają się w tych spra­
wach samodzielni. 44 procent 
badanych dziewcząt - mimo 
negatywnej opbili rodJziców 

Badania stwierdzają, że 
mężczyzn l poświęcają na pra­
cę, dOjazdy do miejsca pracy 
j pracę doda tkową 9 god'zin 
i 21 minut dzienie, zaś kObiety 
8 godzin i 44 minuty. Ale no 
godzin pracy kob iet dochodzi 
czas zużyty na zakupy, opie­
k~ nad dzieckiem, gotowanie, 

zmywanie, przepierki; w su­
mie 00 dzień - 4 i pól go­
dziny, w sobotę - ponad 5 
godzin, a w niedzielę - 5 
godzin. Natomiast tego rodza­
ju zajęci:l absorbują panów 
zaledwie przez 2 i pól godzl­
ny w ciągu tygodnia. Jest 
więc różnica i to wyraźnie na 
niekol'ZYść kobiet. Mąż w do­
datku chciałby, żeby żona zna­
lazła czas na miły uśmiech, 
na pogawędkę. Owszem znaJ­
dzie, jeśli pan małżonek weź­
mie na siebie trochę obowiąz­
ków domowych. dOlStrzeże 
poezję w CZysto prozaicznych 
mjęciach. Bo jak równo­
uprawnienie, to r6wnou.p.raw­
njenie! (KM) 

\ 

POCZET 
KOBIET 

POLSKICH 
OD A DO Z 

POTOCKA DELFINA (1807-1877) 
- córka Stanisława Komara, właści­
ciela dóbr na Podolu. Piękna, staran­
nie wychowana przez francuskie bo­
ny, budziła podziw już jakO mło­
dziutka dziewczyna. O rękę jej za­
czął się wcześnie ubiegać Mieczysław 
Potocki, syn Szczęsnego i Zofii Gre­
czvnki. W 1825 r. Delfina została je­
go· żoną i ostatnią pania n~ Tulczy­
nie. Ale magnat 
okazał się dziwa-
kiem, rozpustni- o,· 

kiem i sadystą. 
Delfina wyjechała 
więc z matką i 
siostrami do Pa­
ryża. Uroczą, bo­
gatą i utalentowa­
ną młodą panią 
Potocką otoczył 
wnet rój wielbi­
cieli. Umiała zre­
sztą czarować męż­
czyzn wdziękiem, 
inteligencją, błyskotliwą ruzruuwą, a 
także grą na fortepianie i pięknym 
śpiewem. Wśród jej adoratorów zna­
leźli się najwybitniejsi ówcześni poe­
ci, malarze i muzycy, politycy, hra­
biowie i ksjążęta (m. in. syn króla 
francuskiego Ludwika Filipa), Ocza­
rowała także nauczyciela muzyki 
swoich młOdszych sióstr - Frydery­
ka Chopina. Romans skończył się 
szybko. ale przyjaźń trwała do koń­
ca życia. Jednej tylko Delfinie zwie­
rzał się Chopin ze swoich artystycz­
nych planów, kłopotów, rozczarowań. 
Ona rozjaśniała swym pięknym śpie­
wem ostatnie dni umierającego arty­
sty. Przez kilka lat żyła w przy ja f­
ni z Zygmuntem Krasińskim. Poeta, 
zmuszony przez ojca do poślubienia 
Elizy Branickiej, zasypywał Delfinę 
czułymi listami. Uzbierało się Icb 
ponad 700. Część została opublikowa­
na. Muza i powiernica artystów zmar­
ła na raka mając 70 lat, 

POTOCKA KATARZYNA (1632-
1686) z domu starościanka Morszty­
nówna ~ Raciborska pod Wieliczką. 
Wychowana w środowisku ariańskim 
otrzymała bardzo staranne wykształ­
cenie. Arianie bowiem posyłali do 
szkół również dziewczęta, a kobie­
tom przyznawali dużą swobodę i sa­
modzielność. Młodziutka Katarzyna 
była ponadto obdarzona talentem poe­
tyckim. Mając 16 lat poślubiła Wa­
cława Potockiego, również gorliwego 
arianina, już wtedy znanego autora 
wierszy moralizatorskich. Mimo mło­
dego wieku sprawnie zarządzała mę­
żowskim majątkiem, opiekowała się 
poddanymi, a później gromadką włas­
nych dzieci. Ale to jeszcze nie ko­
niec. Katarzyna pomagała równie:! 
mężowi w jego pracy twórczej. Trud­
no dziś ustalić w jakim stopniu 
przyczyniła się do sukcesów literac­
kich autora "Wojny chocimskiej". 
Poeta w wierszu pl "Smutne rozsta­
nie z ukochaną małżonką moją", na­
pisanym po śmierci Katarzyny przy­
znał, że była ona "cenzorem" jego 
utworów, że poprawiła i wygładziła 
niejeden rym nieudolny, że wreszcie 
"często pisała sama dobrym i uczo­
nym składem". W czasie prześlado­
wań arian Katarzyna Potocka, wier­
na swoim przekonaniom, prowadziła 
tajny zbór w Łużnej, była kaznodzie­
ją i na czycielem religii. Wychowa­
na w surowej ariańskiej moralno­
ści stroniła od uciech i zabaw. Wo­
lała czas spędzać na czytaniu ksiąg, 
pomagać mężowi, leczyć chorych. 
Skromna i pracowita - pozostała w 
cieniu sławnego poety, 

ST. 
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U NAS I NA ŚWIECIE 
jący władzę na znacznej części te­
rytorium kraju. Obok tego ugrupo­
wania działają w Laosie partia neu­
tralistów z księciem Souvann.a Phou­
ma na czele i skrajrue prawicowi.' 
stronnictwo popierane przez Amerv· 
kanów. Na konferencji genewskiej ~ 
spraWie Indochin ustalono, te w rzą­
dzie Laosu reprezentowane b~da 
wszystkie ugrupowania politYCZJ1f> 
U tworzono wówczas r-ląd pod pr7..e­
wodructwem księcia Souva.nru Phou­
my . w którym reprezentowany blrł 
również ruch Patet Lao W"l:!'astaJąca 
ingerencja Stanów Z lednoczon \'ch 
doprowadziła jednak do wyrofan'll 
się z rządu reprezentantów leWicy, a 
prześladowania byłych członków ru­
chu oporu spowodow!lły ponowne 
podjęcie- przez Patet Lao walk; zbrOJ­
nej. 

(Ciąg dalS'&1 se dr. S) 

Wiele u .... agt rząd poświE:ca rolnic­
twu stwarzając coraz pomyślniejsze 
warunki do zwiększenia produkcji 
rolnej, a z\\ łaszcza hodowli. J edną ~ 
drog Z\\ :ększcnia hodowli jest zaopa­
trzenie rolnictwa w nowoczesne urzą­
dzenia. Rząd stawia więc i bGdzie 
nadal stawiał wysokie zadania tym 
gałęzIOm przemysłu. których wytwo­
ry wpl:- waja bezpośrednio na pro­
dukcję rolna. Rzecznik zwrócił rów­
n eż uwagę' iz jednym z hamulców 
rozwoju hodowli jest nie<;prawny 
aparat skupu, który jeszc'Le w tym 
roku należy zreorganizować 

W 100-lecie Komuny 

S to lat temu nCiJWlększe WÓWC2:&l 
miasto europejskie - Paryż - o­
pano\\'ane zostalo przez zbunto­

wany proletariat. Ogłoszono Komun~ 
która . tala !>.ę pierwowzorem robot­
niczego panst wa. 

W obchodach stulecla Komuny Pa­
ryskiej we Francji wziął udzial' czło­
nek B iura Politycznego. sekretarz. Ke 
PZPR St.efan Ols-rowski. Przekazał 
on francuskiej klasie robotniczej, 
spadkobierczyni tradycji Komu.ny Pa­
ryskiej, pozd.rowie'Tlia od narodu pol­
skiego. 

W Warsz.awie odbyła się uroczysta 
akademia, w której wzięli udział 
przedstawiciele najwyższych władz 
partyjnych i pań twowych. Gościł na 
niej również czJonek Biura Politycz­
nego Francu<:.kiej Partii Komunistycz­
nej J. Duclos.. Pod.kreślił on udział 
Polaków w powstaniu, Ił: zwłaszcza 
zasługi. Jarosława Dąbrowskiego l 
Walerego Wróblewskiego, generałów 
Komuny. 

Kobiety w radach 

U działOWI kobiet radnych VI pra­
cach rad narodowych Otra.& 

wSIPÓldZl.ałaniu wszy,s.tkich ogniw 
ruehu kobiecego, a zwtaszcza rad ko­
b iet z radami narodowymi, poświę­
cone było wyjazdowe posiedzenie 
Krajowej Rady Kobiet Polskich. któ­
re obradowało w Poznaniu. W po­
siedzeniu udział wzięły m. in. Euge­
nia Krassowska, Janina Fulińska-Ku­
bani, Krystyna Gromkowa oraz 
Teresa Sobkiewicz z Wydziału Orga­
nizacyjnego KC, 
Działalność rad narodowych znaj­

duje się· obecnie w centrum uwagi 
społeczeństwa w związku z zamierze· 
niami rządu poszerzenia kompetenCji 
rad. Na łódzkiej konferencji partyj­
nej premier Piotr Jaroszewicz powie­
dzial m. in.: "W styczniu zwróciliś­
my się do prezydiów WRN o zgło­
szenie propozycji i wniosków doty­
czących usunięcia trudności napoty­
kanych w realizacji istotnych zadań 
społeczoo-gospodarczych oracz rozsze­
rzenia uprawnień prezydiów rad na­
rodowych kosztem niektórych upraw­
nień zastrzeżonych obecnie dla mini­
sterstw. Chcemy usunął wszystko. eo 

Na wesoło 

- być może - kr4;powalo Inłcjatywe 
l samodzielność rad w rozwią7.ywaniu 
problemów o istotnym 'ldlac.zeniu dla 
łerenu". 

Kobiety stanowią obecrue olcolo 20 
I)rocent czŁonków rad narodowycn. 
Co robić. by zwiększyć ich udział YI 

pracach rad 'larodowych ? Nad pro­
blemem tym zastana.wia.ły się na po­
sied zeniu w Poznaniu działaczki ru­
chu kobiecego z woiew6dztw: ooznań­
skiego. bydgoskiego. koszalińskiego, 
szczecińskiego oraz zielonogórskiego. 
Zwrócono uwagę na potrzebę zacle­
śni&nia wspólpracy kobiet radnych I 
poslan.kami oraz or~niza.cjaml kobi~ 
cym.i . 

Klęska interwentów 
w Laosie 

Przygotowana w najdrobniejszy<,.h 
szczegółach i przeprowadzona z 
wielkim nakładem sił i srodk(>w 

interwencja amerykańska w Laos:e 
zakończyła się całkowitą klęską. 22 
tysiące żołnIerzy peludniowo-wiet'­
namskich, których Amerykanie wy­
słali do Laosu musiano pospieszrue 
ewakuować. 

Inwazja n.a Laos miała, zgodnie z 
założeniami jej autorów przerwać 
linie komunikacyjne partY7.8.Iltów 
wietnamskieh i wykazać siłę wojsk 
sajgońskich. Oba te cele nie zostały 
jednak spebuone. 

Marionetkowa armia południowo­
wietn9.mska spotkała się ze zdecydo­
wanym oporem patriotycznych S1ł 
Laosu. Pogwałcenie neutralnoŚCi Lao­
su zagwarantowane na konferencji 
genewskiej w 1954 roku nie przy­
ni oslo Amerykanom żadnych ko­
rzyści. 

Laos, dotychczas jedyne z tr-z.ecll 
państw na Półwyspie Indochińskim. 
które nie zostało objęte pożogą woj­
ny, liczy niespeŁna 2 miliony m iesz­
kańców. Znaczna ich część popiera 
ruch wyzwoleńczy Patet Lao - re­
prezentujący lewicę Laosu i sprawu-

Wojna domowa 

W e Wschodnim Pakistanie w ybu­
chła wojna domowa po ogło ­
szeniu przez szejka Rahmana 

autonomii tej prowincji (pisaliśmy o 
tym w poprzednim numerze "Przy­
jaciółki"') , W odpoWiedzi prezydent 
Pakistanu Khan wydał wojskom roz­
kaz likwidacji oddziałów separaty­
stów oraz ogłosił delegalizację naj­
większej. partii Wschodniego Pakista­
nu Ligi A wami. 

W całym Wschodn im Pakistanie 
doszło do zaCiętych walk między żoł­
nierzami i ludnością popierającą szej­
ka Rahmana i Ligę Awami. Według 
p ierwszych doniesień poniosło w nich 
śmierć ponad 10 tysięcy osób. 

Katastrofa w kopa Ini 

Tragiczna katastrofa, spowodowana 
wstrząsem tektonicznym, wyda­
rzyła się w kopalni "Rokitnica". 

Po pięciu dobach nieprzerwanej akcji 
ratunkowej prowadzonej z niezwy­
klym poświęceniem, w bardzo trud­
nych warunkach, udało się dotrzeć 
do zwłok pięciu górników. W mo­
mencie gdy oddawaliśmy wiadomość 
do druku akcja ratownicza trwała 
nadal 

W skrócie 
• W Rzymie przebywali kardynał WoJ­

'Yla, arCybiskup Kominek i sekretarz epi­
skopatu polskiego, biskup Dąbrowski. 
Wszyscy trzej zostali przyjęci na a ud1en­
cja.ch prywatnych przez papieża . 

• W konkursie "Dżentelmen jezdni 1970" 
pierwsze miejsce zajęła Wiesława Tysz.. 
kiewicz kierowca z Przedsiębiorstwa 
Transportu SamochOdowego LąC2'Jllośai. Za­
szczytny tytuł zdobyła ona ju:t po raz 
trzeci. 

• Jeden a dwóch sprawców porwania do 
Wiednia w listopadzie 1969 r, polskiego 
samolotu powrócił dobrowolnie do kraju, 
Będzie on odpowiadał prred sądem pol­
sk!im. 

OD REDAKCJI 

W numerze 13 "PrzyjaciÓłki" z 28 
marca br. zakradla się pomyłka w 
nazwisku ukraińskiej poetki Lesia 
Ukrai oka n.a.zywala się Larysa 
K o s a c z. Za pomyłkę naszych Czy­
telników bardzo przepraszamy. 

Numer oddano do druku u.nr.n r. o godz. lł 

Imieniny ... 

Wiem/ Pójdę do nie i tak 
powiem: dzisiaj jest Twoje 
święto, dŁugo się zastana­
wiałem nad prezentem dla 
ciebie, aż postanowilem. 

Co jej kupić na imieni­
ny? Kobiety lubią kwiaty, 
to prawda, ale nie chciał­
bym być zbyt konwencjo­
nalny, staroświecki. Zre­
sztą co tam kwiaty: posto­
ją parę dni, zwiędną, wy­
rzuci je do kubła na śmie­
ci. Zapomni Zyjemy to 

XX wieku, dziewczyna jest 
nowoczesna, skacze ze spa­
dochronem, jeździ skute­
rem. A może właśnie ku­
pię ;I!j dętkę do skutera? 
Praktyczne, będzie o mnie 
myślała za każdym razem, 
ldedll złapie gw6di. No tak, 
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ale z pewnościq pomyśli 
źle. Nie, dętka odpada, jta 
po drugim defekcie wyrzu­
ci ją, zapomni, WyśZę tele­
gram na ozdobnym papie­
rze! AZe cóż bym tam na­
pisał? Ze życzę pienię­
dzy? Przecież dobrze zara­
bia! Zdrowia? Nigdy jej 
nie brakowało. Sto lat? O­
braziłaby się, ona chce 
mi-eć zawsze dwadzieścia. 
Telegram to papier, papier 
to śmie6, znów do ku.bla, 
zapomni. Tu trzeba coj 
trwałego, coś co by jej 
zaw.u mnie prZ1/pominalo. 

Oto stoję przed niq: 
.,Bierz mnie t nie pytaj o 
nic. Jesteś przecież doro­
słą, samodzielną kobietą, 
masz stanowisko, dobrze 
zarabiasz, więc damy sobie 
jakoś radę" 

Tak, to chyba będzie 
najlepsze, ostatecznie tak 
szybko nie zwiędnę, zwła­
szcza, gdy będzie ;) mnie 
dbała. Co prawda, jest to 
wielkie poświęcenie z mo­
jej strony. Ale cóż, w koń­
cu muszę uczci~ je; imie­
niny! 

RYSZARD PALIK. &YIi. J. Krol~owsłd 

& 

4. IV - 10. IV 

"'rogram ł 
NlEDZIELA: 7,45 - Kurs rolmczy ; B._ 

- Przypominamy. radzimy ; 8,30 - No­
woczesoość w domu I zagrodzle; 8.56 -
Pr. dla młodych widzów; 10,20 - " Lek­
cja" - rep.; 10.30 - Pr. folklorystyczny. 

11,00 - Sprawozdanie piłkarskie ~ mec.:u 
o Mistrzostwo l LIgi; 12.45 - Przemiany; 
13,15 - Akcja .. ~ tary kalosz" - (Hm 
TVP; 13,50 - Widowisko talkowe; tł,:!o -
.. Piosenka dla Ciebie"; 15,35 - .. Piórklem 

wę~lem"; 16.00 - wizerunki mia"t; 
.15,:10 - Spotkanie z pisarzem - Urszul .. 
KozioŁ; 17,00 - Teleturniej; 18,00 - PK"; 
18.30 - "Opowleśe o generale .JÓzefie <le­
mie"; 18,50 - .. Uciechy, żarty"; l!0.0~ -
.,Na tropie gangu" - film franc_o l!l,.ł~ -
Magazyn Sportowy; 22,05 - "Prometeu­
S"z-e" - Poez~a nowogrecka. 

PONIEDZIAŁEK: 16,40 zWIeNymec. 
17,2:; - Echo stadionu; 18.00 - Pr . lok .: 
18.45 - Eureka: 20.05 - Teatr TV - .. Pa­
weł-Pawlusza " A. Fadie.lewa, 21.05 
.,Kultura powiatu. czy - kultura pow.a­
towa" - pr. dysk.: 21,35 - Koncert 1'011-
rywkowy tygodnika "Szpilki". 
15,20. 15 55, 22.55 oraz 23 ,30 - Politechmk. 
TV - kurs przygotowawczy - fizyka 

WTOREK: 8,35 - "Zywot Mateusza" -
film poi.; 9,55 - J. polskl (k1. U lic.); 
10,55 - J . polski (kl. V- VI); 12.45 . 13,l5 
- PrzyspOSObienie rOlnicze; 16,4/) - Ekran 
Młodych; 18,lO - Pr. lok.; 18.46 - " Na 
radiowej fali"; 20 ,00 - ,,2:ywot Mateusza"; 
211.20 - "Samotność" - pr . balet ; 21,45-
. .zycie wśród słów" - reportaż 
15,20. 15.55, 22,30 oraz 23.05 - Politechnika 
TV - rok I - matematyka. 

$RODA: 9,00 - HistorIa (kl. VHI) ; !l.35 
- Historia (ki. VII); 10,25 - "Saga ro<.lu 
Forsyteów" - "Łabędzi śpiew" - ser. 
ang.; 1l,f55 - Fizyka (kI. VI); 12.45 - wy­
bieramy zawód; 16.40 - Pr. dla młoctyc'l 
widzów "Aula"; 17.15 - Maga:ryn ITP; 
17,25 - "Wieś szuka partnera": 17.55 -
Belgijski pr. rozrywkowy; 18,30 - Pr. 
lok.; 18,45 - "Sztuka liczenia" - pr. 
ekon.; 20.05 - "Saga rodu Forsytów" -
,Łabędzi śpiew"; 21,00 - SWiatowid; 

21,30 - "Alfabet rozrywki"; 22,15 - PKF. 
15.20, 15,55, 22.55 oraz 23.30 - Politechnika 
TV - kurs przygotowawczy - matema­
tyka. 
CZWARTEK: 9,00 - Teleterle: 16,40 -
Teatr Młodego Widza - "Gnlewko sYI1 
ryba-łca" A. Korta i T . Nowaka (cz. t); 
17,40 - Poligon; 18,10 - Pr. lok.; 18.25 -
Rozmowy o książkach: 18.40 - Polska 
pieśń artystyczna: 19,15 - Przypominamy, 
radzimy; 20,05 - Teatr Sensacji - "Spek­
takl w teatrze Forda" W . Orłowski el{o; 
21,15 - Recital Andrzeja Dabrowskiego; 
21.45 - ReflekSje. 
15,20, 15,65, 22,35 oraz: 23 ,10 - Politechnika 
TV - rok T - fizyka. 

PIĄTEK : 9,00 - Teleferie: 10.15 - .. Ka­
tastrofa" - film węg.: 14,50 - Fizyka dla 
nauczycieli: 1640 - "Gniewko syn ryba­
ka", cz. II; 17.40 - .. Nie tylko dla pań"; 
18,00 - Magazyn Postępu Technicznego; 
18.30 - Pr. lok.: 18.45 - .. Pierwszv "" 
Kosmosie"; 20.00 - "Misterium męld 
człowieczej": 20 .45 - "Kraj"; 21,25 
Pr. teatralny. 
15,ZO, 15. 55, 22,55 oraz 23.30 - Politechnika 
TV - kurs przygotowawczy - fizyka. 

SOBOTA; 9.00 - Teleferie; 10 .15 - "SIo­
stry Bardelottl" - tUm wł.; 15,00 -
Półt!nał Pucharu PolskI w pUce nożnej: 
.. Górnik" - " Ruch"; 16.55 - " Gnlewko 
syn rybaka", cz. IIt; 17,55 - Z kamerlII 
wśród zwierząt"; 18,25 - Pegaz: 19,00 -
~plewa Krystyna Jamróz: 19 .30 - Moni­
tor; 20 ,ZO - "Gwiazdy tamtvch dnI" -
Lucyna Messal; 21 ,40 - .,Siostrv Barde­
lotU"; 23 .15 - ~Dlewa Nina SImone. 

Program n 
NIEDZIELA: 16,45 - "Zmiana wachtY"" 

- pr. rozr.; 18,00 - i,Clenle" film USA; 
~,05 - studio Wspó czesne - "Czekając 
na Godota" S. Becketta; 21,45 - "Impre­
sjonizm polski". 

WTOREK: 17.55 - J. rosyjski: 18,25 -
.,U naszych przyjaciół" - film radz..: 
18,55 - "GaWędy matematyczne"; 20,05 -
.. Wojna domowa" - f11m TVP; 20,35 -
.,W środku Polski"; 21,45 - J. angielski; 
22,15 - Kino Wersji Oryginalnej - "Saga 
rodu Forsytów". 

SRODA: 17,45 J . angielSki; 18.15 - "Czło­
wiek a świat współczesny": 18,45 - Nasi 
współcześni - Tadeusz Borowski: 20,05 -
"Muzeum rosyjskie" - film radz.; 20,311 
- .,Katarynka" - fUm TVP: 21,05 - Z 
prasy teChnicznej: 21,15 - "Historie ope­
ry"; 22,30 - J. francuski; 23,00 - Kino 
Wersji Oryginalnej - "Zagubione złudze­
nia". 

PIĄTEK: 17,30 - J, francuski; 18,00 -
.Człowlek a świat współczesny"; 18 ,30 -

Poznajmy przyrodę; 18,50 - Nauk.")wa 
organizacja pracy"; 20,05 - "Profesor 
Zazul" - film fant.-nauk. TVP; 20.55 -
C;"~'ka nie z jazzem"; 21.35 - J . ro­

syjski; 22.05 - Kino Wersji Oryginalnej 
- film ,,$lep01 do:td1:" . 

<;OBOTA: 16.55 - "Smarkuta" - rilm poL: 
18,40 - "Czy zmierzch ery Gutenberga?"; 
20.20 - "Irena do domu" - film poL; 
21,50 - Koncert skrzypcowy Liany ha­
ka n,.e 

rv zastneca .oble mołJJwośe sml.aa 
• procram1e. 



STAROPOlSKA POTRAWA RfGIONAlNA 
Bronisława Piszczek pisze: 

Od nie pamiętnych czasów u 
~as na Lubelszczyźnie jadało 
się i jada nadal w pierwsze 
święto Wielkanocy 

barszcz wielkanocny po lu­
bclsk u. Można go jeść na go­
rąco lub na zimno, zależnie 
od upodobania i pogody. Ku­
puje się mały bocheneczek 
chleba razowego, zalewa prze­
gotowaną chłodną wodą i sta­
wia w ciepłym miejscu do 
zakiszenia. Po paru dniach, 
gdy płyn jest już kwaśny 
przecedzić go przez czystą 
szmatkę i dolać tyle wody, 
ile chcemy mieć porcji. Do­
dać do tego kilka żeberek 
wieprzowych i utartego chrza­
nu i gotować aż mięso zmięk­
nie. Dodać śmietany do sma­
ku i 3-4 jajka na twardo 
pokrajane w talarki, pla­
sterki wędzonej kiełbasy . tro-

chę pokrajanego, dobrze od­
ciśniętego białego sera oraz 
grzanki z razowego chleba. 
Na koniec sól i pieprz do 
smaku. 

Maria Pucińska przesyła 
przepis pisany starą polszczy­
zną na: 

mazurek staropolski: .. W 
misce utrzej 4 żółtka z 5 dkg 
masła i kieliszkiem araku. 
Wsyp do żółtek 4 łyżki cu­
kru. szczyptę soli i pół kg mą­
ki pszennej i wlej pół 
szklanki mleka ciepłego, a 
także 3 dkg drożdży . rozro­
bionych w 3 łyżkach mleka. 
Dodaj także pianę z 4 białek . 
Wszystko razem ubij dobrze 
łyżką. a gdy ciasto dostanie 
pęcherze. postaw na ciepłe 
miejsce, by podrosło. Dwa 
grube papiery lub 2 blachy 
posmaruj masłem i posyp bu­
łeczką tartą. Gdy ciasto pod-

WIOSENNE ZIEMNIAKI 

Jedna z Czytelniczek napi­
sała, że oszczędza czas go­
tując ziemniaki w łupinach 

tylkO chwilę i potem wraz z 
garnkiem chowając je pod 
poduszkę. Gdy wraca na o­
biad z pracy, ma już gorące, 
ugotowane ziemniaki. 
Otóż właśnie nie wolno te­

go robić! W dogotowywaczu 
czy pod poduszką można do­
gotowywać tylko te produkty, 
które nie zawierają wit. C, 
czyli wszystkie kasze, ryż, 
nawet makaron. Witaminy z 
grupy B, które są w kaszach, 
wprawdzie rozpuszczają się w 
wodzie, ale razem z tą wodą 
podczas dogotowywania wsiąk­
na w kaszę. Strat witamino­
wych więc nie ma. 

Natomiast w 100 g ziemnia­
ków jest na ogół 30 mg wit. 
C. Im bliżej lata. tym wita­
miny tej mniej. W naszym 
kraju jednak ziemniaków ja­
da się sporo, są więc one 
wcale niezłym fródłem wita­
miny C. Nie wolno zatem jej 

marnować. Witamina C bo­
wiem tak jak witaminy z 
grupy B, jest rozpuszczalna w 
wodzie. Ziemniaki jedynie o­
płukać . nigdy nie moczyć w 

wodzie. Następnie zaś goto­
wać na parze; jeśli zaŚ w 
wodzie, to w takiej ilości, by 
odparowała, albo też odwar 
ziemniaczany używać do zup 
czy sosów. 
Wiosną źle przechowywane 

ziemniaki szybko zielenieją. 
Owa zielf'ń, to szkodliwa dla 

MAGIA KUCHENNA 
Jadwiga podaje: Zeby pla­

eek % owocami był kruchy I 
bez z.akalca, należy przed 
włożeniem owoc6w posmaro­
wać jego powierzchnię ubi­
tym białkiem I lekko opr6-
szyć mąką. 

Zeby śmietana przv dod'l­
waniu do zup lub soków nie 
zwarzyła się, warto dodać do 
niej odrobinę mleka. 

Bardzo świeżv ser nie he­
dzie sie kruszył przy kraja­
niu, jeśli ostrze noża owinie­
my kawałkiem pergaminu. 

F. Z. z pow. ~ło~owskiel;'o 
pisze: "Bardzo często gospo­
dvnie. piekac różne przy ma­
ki. nie mop"::! wvciągnąć ich z 
formy. Pl'2ez to otrzymują 

babki, placki, torty I inne 
ciasta nadkruszone. Aby te­
mu zapobiec, wystarczy for­
mę zaraz po wyjęciu z pie­
karnika ustawić na mokrym 
ręczniku czy ścierce i prze­
trzymać okolo 5 minut. Po 
tym czasie babka, czy inny 
wypiek już bez trudu łatwo, 
i ładnie wychodzi. 

Dodajmy jeszcze, że formy 
trzeba bardzo starannie i ob­
ficie smarować masłem lub 
margaryną oraz Obsypywać 

tartą bułką . Jeśli bułka psu­
łaby smak wypieku, po wy­
jęciu upieczonego ciasta moż­
na ją po prostu zetrzeć C7.ystą 

ściereczką· I 
Czytelniczkom dziękujemy i 

przesyłamy nagrody. 

roś Ole, daj je na posmarowa­
ne blachy lub papiery, rozcią­
gnij ciasto palcami do grubo­
ści małego palca i postaw na 
ciepłe miejsce by ciasto zno­
wu podrosło. Gdy podrośnie, 
posyp mazurek rodzynkami i 
krajanymi migdałami. ale te 
wepchaj palcem w ciasto. by 
się ciasta chwyciły. Piecz 
mazurek w gorącej rurze, a 
pokraj na kawałki gdy już 
będzie zimny" 

Justyna Sielecka przysłała 
również przepis na: 

mazurek wielkanocny z 
Tarnobrzega. Przy świątecz­
nvch wvpio"",,,.l d'l;p nie­
raz sporo białek. które można 
wykorzystać właśnie w tym 
mazurku. Na podpieczone lek­
ko kruche ciasto daje się na­
stępującą masę: 10 białek u­
bić na pianę i utrzeć z 20 dkg 
cukru-pudru. Do tel!0 wkru­
szyć 10 dkg herbatników i 10 
dkg orzechów lub migdałÓW 
(lub pół na pół orzechy z 
migdałami) i dodać łyżkę ka­
kao, parę kropel olejku mig­
dałowego , skórkę startą z cy­
tryny i ~ok z połowy cytryny. 
Razem wymieszać , ułożyć na 
kruchym cieście i podpiec w 
letnim piekarniku". 

D..:iękujemy, przesyłamy na­
grody. 

zdrowia solanina, nie nadają­
ca się do jedzenia. Trzeba tę 
część zielonego ziemniaka od­
kroić i odrzucić (nie dawać 
nawet świniom l). Resztę ziem­
niaków gotować w dużej ilo­
ści wody i tę wodę odlewać 
do zlewu. Solanina łatwo się 
w wodzie rozpuszcza. tak że 
ziemniaki . które jemy po u­
gotowan iu. już jej nie zawie­
rają . 

Teraz pomy ślCIe . co się 
dzieje. gdy ziemniaki dogoto­
wujemy pod poduszką? Przez 
kilka godzin dogotowywania 
cała witam ina nie tylko prze­
chodzi do wody ale również 
ulega rozkładowi. Ziemniaki 
nasiakają wodą, - gotowane 
- jak chce nasza Czytelnicz­
ka - w łupinach. mogą mieć 
wiele solaniny, która przez 
skórkę trudniej przenika do 
wody . Takie ziemniaki nie 
będą się nadawać nawet dla 
inwentarza I Będą tylko do 
wyrzucenia. Do~otowywacz 

czy metoda poduszki jest 
bardzo dobra i wygodna. ale 
nie dla wszystkich potraw 
odpowiednia. 

• Zacznijmy je od 0dlnlrzania 
ścian. Można to zroł.Jić od1{u­
rzaczem, albo zwykłą ':7.c·wt­
ką do zamiatana: nakładamy 
na nią czystą, lnianą ścierkę 
i podczas czyszczenia dość 
często wytrzepujemy ją z ku­
rzu. Sciany możemy czyścić 
suchą. często zmienianą lig­
niną, wycierając nią mieJsce 
koło miejsca, ale to żmudna 
praca. 

• Meble przecieramy naj­
pierw starannie szmatką: po­
liturowane suchą, inne-

~ ________ /iA 
Ciasto drożdżo,ve 

O zasadacI- wyrabiania ciasta drożdżowego pisaliśmy jui 
niejednokrotnie, dziś więc podajemy tylko przepisy. 

Babka świąteczna 

4 dkg drożdży rozetrzeć z łyżką cukru, rozprowadzić 
2 łyżkami ciepłego mleka. 15 dkg cukru utrzeć z 1 jajkiem 
i 2 żółtkami na bIało, dodać 50 dkg przesianej i ogrzane} 
mąki, wlać r'1zczyn z drożdży, około 1/4 litra mleka (według 
potrzeby), trochę soli, sk6rkę startą z cytryny i paczkę cu­
kru waniliowego. potem wszystko razem wyrablat ręką, aż 
składniki utworzą jednolitą masę, wtedy dodać około 7 dkg 
stopionegL tłuszczu. Gdy ciasto po dalszym wyrabianiu sta­
nie się gładkie i będzie odstawać od ręki, włożyć je do po­
sypanej mąką formy i zostawić w cieple do \v)Tośnięcia. 
Pod koniec wyra..,lania można jeszcze dodać do ciasta około 
5 dkg rodzynków. Gdy ciasto wyrośnie (to znaczy zwiększy 
Objętość prawie trzykrotnie), posmarować je rozbitym jaj­
kiem lub białkiem. włożyć do średnio gorącego piekarnika 
i p iec około 40 minut. Po upieczeniu lekko ochłodzić. wyjąć 
z formy i posypać cuknm-pudrem , cukrem wanilIOwym lub 
polukrować gdy ostygnie. Z tej proporcji można otrzymać 
jedną wielką lub dwie niezbyt duże babki 

Babki parzone 
Półtora litra suchej mąkI zaparzyć litrem wrzącego mle­

ka, dobrze rozbijając, by nie było grudek. Gdy ta papka 
przestygnie ~'lać do niej 10 dkg rozpuszczonych drożdży 
(z cukrem i mlekiem) i dodać 5-10 żółtek, utartych na 
pianę z 25-40 dkg cukru Postawić w cieple Gdy rozczyn 
zacznie rosnąć. dodać do niego 2,5 litra mąki. 50 dkg roz­
topionej margaryny i wyrabiać ciasto na gładką masę. Kto 
lubi ciasto słodkie może dosypać cukru. Pod konIec wyra-

·biania dodać rodzynków i siekanej skórki pomarallczowej; 
gdy ciasto będzie już odstawać od ręki wkładać je do form 
wysmarowanych tłuszczem i wysypanych mąka mniej 
więcej do wysokości 1/3 formy. i zostawić w cieple do wy­
rośnięcia. Po czym wstawić do bardzo gorącego piekarnika 
i piec około 1 godziny . Po WyjęClU i ostygnięciu posmaro­
wać baby rzadkim lukrem pomadkowym z zapachem cytry­
nowym lub ponczowym. 

Mazurek z czekoladową polew4\. Przy gotowa c kruche cia­
sto z 30 Jk!; mąki, 25 dkg margaryny, 10 dkg cuk'·u. l żół­
tka i Odrobiny soli. Uformować mazurek (kwadrat lub pro­
stokąt) I upiec w bardzo gorącyR1 piekarniku. Tabliczkę 
czekolady lub jedną część bloku czekoladowegr. (lO dkg' 
rozgrz"~ w rondelku doda.iąc łyżkę masła l pol ~utelki 
dobrej. gęstej śmietanki Gotować aż się czei.;:olada rozpu­
ści i zgęstnieje . Wtedy odstawić I stygnąca wylać lla ma-
7.urek rozsmarowując równo nożem 

Mazur<>k z orzechami lub mitrdalami. Upiec cienki placek 
z kruchego ciasta biorąc ~5 dkg margaryny 2:') dkg mąki, 
25 dkg cukru odrobinę soli i 1 żołtko. Po upieczeniu po­
smarować ciasto następującą masą' 4 jajka utrzeć z 25 dkg 
cukru i łyżką maki, dodać 10 dkg szatko\\anych migdałów 
lub orzech6w i ewentualnie 10 dkg tartej czekolady. 
Wstawie mazurek na 10 minut do piekarnika. 

Mazurek owocowy. Upiec cienki placek z kru('hego ciasta, 
podnosząl jego brzegi. Gdy ostygnie. wyłożyć na niego 
owoce z kompotu (morele śliwki. gruszki, wiśnie lub inne). 
dobrze ocieknięte Przygotować galaretkę wg przepisu na 
opakowaniu i gdy zacznie tężeć zalać nią owoce. To są ma­
zurki pv<;zne. orzeźwiające i tanie! 

PRZEDŚWI!TECZNE PORZ!DKI 
skropiona terpentyną Poleru­
jemy je potem odrobiną pa­
sty .,Połysk", która nie tylko 
nadaje blask meblom, ale też 
zapobiega szybkiemu groma­
dzeniu się na nich kurzu. 

• Malowane olejno meble, 
drzwi, futryny przecieramy 
ściereczką skropioną amonia­
kiem. lub tamponikiem waty 
czy ligniny maczanym w 
szklance z wodą, do której do­
daliśmy łyżkę amoniaku. 
Wszelkie plamy schodzą bły­
skawicznie. 

• Okna, lustra, szyby w 
drzwiach czyścimy na sucho, 
naiszybciej "Solidolem" (prze­
pis na opakowaniu). 
•. JeŻeli firanki nie są zbyt 

brudne, wystarczy je tylko 
wytrzepać. Gdy wymagają 
prania, to po wytrzepaniu 
składamy je w małe kwa1ra­
ty. fastrygujemy luźno i pic-

rzemy w pralce, np w roz­
tworze "lxi". Po upraniu wy­
ciskamy w ręczniku i jeszcze 
wilgotne (jeśli nie wymagają 
prasowania) zawie 7.amy na 
okna. Aby ładnie się układa­
ły. można je obciążyć u dołu. 

• Wszystkie inne tkaniny: 
koce, dywany, chodniki trze­
piemy na dworze. Po wvtrze­
paniu dywany i chodniki mo­
żna jeszcze wymyć, stosując 
np. ..Dywanol" lub "Pers". 
Po wyschnięciu będą jak no­
we. 

• Podłogi i posadzki na 
pewno r6wnież wymagają od­
świeżenia. 
Przedświąteczne porzadki 

róbmy stopniOWO, po troszku, 
wciągając do pomocy wszyst­
kich domowników. aby nie 
wszystko spadło na barki jed­
nej osoby, zwykle gospodyni 
domu. 
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Pr:r.edszkolak na II znuanle 

DOBRA NOWINA 
D la matek, które pracują na dWIe 

zmiany, a nie mogą liczyć na 
pomoc domowników, przedłuże­

nie godzin pracy przedszkolI jest 
sprawą ogromnej wagi. W iemy prze­
cież doskonale, ile z.denerwowania i 
kłopotów przysparza pracownikom 
LI i III zmiany organizowanie opieki 
nad dzieckiem Problem ten był zna­
ny Ministerstwu Oświaty. Rozważano 
jedynie. jaką formę ma mieć uchwa­
ła o d ostos()waniu godz in pracy 
przed szkol du zmIanowego systemu 
pracy: czy zarządzenia, 

na którego realizację 
kuratoria są z0bowiąza­
oe przet:naczvć CLęŚĆ 

swego budż<.·; u C7.y też 
tylko polecenia, uLależ­
niającego w~zr"tko od 
dobre] woli I okolicz­
nof;cl. 

'W artykule .. Przed­
!Jzkolak na drugiej zmia­
nie" Le lro/.umiałych 
względow opo\l,.iadaliś­
my się wyraźnie za wy­
daniem zarząd lenia 
DZIś możemy przeka­

zać Cz.vtelniczkom dobrą 
wiadomość. Interesująca 
nas sprawa została roz-
trzygnięta W styczniu 

'e~o roku wydano za­
rządzenie. które zobo­
wiązuje kuratoria do 
zorganizowania placó­
wek przed zkolnych 
czynnych od godziny 
5.30 do 20.30 w zędzie. 
gdzie i tnieje taka po­
trzeba.. W\'datki z,"" iązane z przedlu­
żeniem czasu pracy przedszkoli po­
winny być pokryte ze środków finan­
sowych kuratoriów. 

O godzinie 5.30 przedszkola będą w 
stanie przyjąć dzieci matek rozpo­
czynających pracę o godzinie 6.00 W 
godzinach popołudniowych zaopieku­
ją się maluchami. których rodzice 
pracują na II zmlQnie. 

O to właśnie nam chodziło. 

Pozostaje jed nak sprawa odbiera­
nia dz ieci z przedszkoli o godzinie 
2030. Jak wiadomo, druga zmiana 
pracuje przeciez dłużej bo do 22.00. 
Wprawdzie zarządzenie przewiduje 
organizowanie grup nocnych w 
przedszkolu, ale jest to oslaleczno§ć, 

absolutn ie nie wskazana, choćby ze 
względów zdrowotnych dz iecka. 

Ministerstwo ustalając godziny 
pracy przedszkoli na zmianie popołu­
dniowej brało pod uwagę zalecenia 
lekarzy i psychologów. Są oni zdanta, 
że dziecko nie powinno przebywać w 
przedszkolu dłu żej niż do godziny 
20.30 i tylko p rzez 8 godzin. 

Zwracają na to uwagę również na­
sze Cz.vtelnicz.ki "Jestem matką i 
mam dziecko w wieku przedszkol­
nym - pisze Emilia N. To ważne, 

żeby matki mogh' spokojnie pracować. 

Ale przede wszystkim trzeba myśleć 
o dziecku. Malucha trzeba wieczo­
rem wykąpać. pobawić się z nim, 
przeczytać bajeczkę. Nie można zrzu­
cać obow;ązków rodziny na innych". 

Praktyka dowodZI. że matki pracu­
jące do 22.00 znajdują na ogół sp.osób 
by odebrać dzieci we właściwym ler­
mmle. Pr;~.vchodzi po nie ojciec. dzia­
dek, CIOCia czv sąsiadka - ktoś kto 
nie mógł wpra\\ dZle zająć się dziec­
kiem po południu. ale możp odpro­
wadZIĆ je wiecwrem do domu. Na-
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sz.y m zdanIem szerokie pole do po­
pisu miałyby tu terenowe kola Ligi 

Kobiet i samopomoc są iedzka. Do 
tej sprawy jeszcze wrócimy . 

07Jś z radością witamy zarządzenie 
Ministerstwa Oświaly o dostosowaniu 
pracy przedsz.koli do zmianowej pra­
cy rodziców. Będziemy z uwagą śle­

dzić jego realizację. 

P RAG. 

Na wiosennej wy lawie-giełdzie, 
kt.óra zgodnie z t.radycją odbyła się 
w marcu w Poznaniu. handlowcy 
szukali najlepszych artykułów. Wa­
S7.a przedsta wicielka, Drogie Czy­
teJ n iC'"l.ki , szukala zaś odpowiedzi na 
pytanie; jakie atrakcyjne towary 
znajdą się w drugim półroczu w 
naszych sl<lcpach? 

Bardzo pomogły jej w tym spo­
łeczne komiSje oceny jakości. które 
po raz pierw zy w l~ m roku 00-
wolaJa ZSS . .społem". 

CO DLA GO PODYNI? 

Otwieracr..e do kon erw j weków, 
formy do gotowania budynIÓW. este­
tYC'ale szczotki do c:zy u-zenla dy­
wanów oto niemal pelna lisŁa wy­
bnnych przez spoleczną komisJę 
artykułów gospodarstwa domowego. 
W wiosennych targach nie uczestnl­
C'LY"1 główny dostawca: p:,-zemysl 
maszyno'wy i ciężki. Ale nie zmie­
nia to faktu. że rzemiosło j spół­
dzielc:zość nie błysnęly nowym i po.­
mysłami. 

Niezależnie od społecznych ko­
misji. oceny eksponatów dokonaly 
również Zespoly do Spraw Jakosci 
z Ministerstwa Handlu Wewnętrz­
nego. Uja"rnHy one, że niektórz.y 
producenci oferowali .. nowoŚci". w 
których rzeczywiście nO\\'3 (i wyz­
sza) . była t.vliw cena. Obydwa ml­
nisterstwa Przem ... ·słu Lekkiego i 
Handlu Wewnętrznego v.')Tciągnęty 
kon!'ekwencje w stosunku do n ie­
sumiennych producentów. handlow­
cy zaś wstrzymalt zakupy ich wy­
robów. 

CO NA STÓL 

Dobre półfabrYkaty, mrożonki, 
koncentraty. konserwy są zawsze 
chętnie kupowane pl7.e7: 50sPody­
nie WielkopOlskie .. puólil'zki" przy­
goto\\aly no\\"')' zestaw czterech dań 
obi'ldowych w pom\sło\\'Ych opako­
\\"aniach. w których można je pod­
grze\\,. ać. OpolSkie Zakłady Koncell­
tt'at6w Spożywczych .. O\'ita'· zaprr,r 
ponowały dania obIadowe dla dzj('ci . 
Wartość oferowanych towarów 

spożywcz.ych, glól,vnie koncenl.ralów 
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J ak pamiętacie drogie Czytelniczki w poprzednim 13 numer ze "Przyjaciółki" 

zamieściliśm y artykuł pl. "Dziś pra n ie". Z doda t kowo uzyskanych przez na l 

in for macji w Minister stwie Gospod ar k i K omunalne j w ynika, iż w niedługi01 

c7asie nastąpi znaczn y rozwój usług pra ln iczych . 

Troska o ułatwienie życia kobietom 
nabiera realnych kształtów. W 

ciągu najbliższyCh 5 lat poważnie 
zmniejszą się kłopoty z pran ie m bie­
lizny i garderoby. Przewiduje SIę, że 

na len cel państwo przeznaczy prze­
szło pół milarda zlotych. W Krako­
wie, Łodzi, Warszawie i Wrocławiu 

powstaną wielkie nowoczesne pral­
nie. Lódź, gdzie obecnie usługi pral­
nicze są najgorsze, już w przyszłym 

roku będzie miała wielką pralnię w 
Nowych Sadach. R6wnież w przy­
szłym roku pralnia krakowska wypo­
sażona w naj nowocześniejsze agrega­
ty sprowadzone z zagranicy będzie 

mogla codziennie uprać 10 ton bru­
dów. Niewiele mniej upiorą co dzień 
nowe wiellGe pralnie w innych mia­
stach. 

Budowa wielkich obiektów pralni­
czych rozladuje w pewnym stopniu 
trudno ' ci Skoncen trowane nakłady 

finansowe pozwolą na osiągnięcie bar-

j przetworów. była wprawdzie o 2 
mili3rdy złotych wyższa niż wiosną 
ub iegłego roku, ale i te ilości nie 
pokrywały w pełni zapotrzebowv­
nia. Możemy się jednak spodziewać, 
że najbliższe miesiące pr'ZyOlosą po.­
prawę i na jeSiennych targach za­
kłady przet wórcze. realizując zale­
cenie rządu. przedstawią bogatszy 
wybór i więks7..e ilości tych poszu­
kiwanych produktów. 

P OD ZNAKIEM DZlEW1ĄTKI 

NajWiększym z3interesowaniem 
zwiedza.iacvch i handlowców cIe­
szyła się ' na targach e~ pozycja i 

WIOSENNE 

TARGI 
oferta pr7.emy,,;łu dziewia~kiego. 
Obok w\Tobów standardO\n'Ch zna­
lazło s ę tu tal(źe w iele nowości: 
sukienki i gal-sonki z b istoru. barw­
ne dl'ukowane bluzeczki, bielizna 
damsk:t. koszulki z wymodelowaną 
górą zastępującą biustonosz. Produ­
cenci (z wyjątkiem ZPDz .. Jurcza­
ka") poprawili krd.\·ko\\"ane pl'ZE'Z 
nas (w li"topado\\'ej dyskusji w re­
dakcji) blęd} kroju \\' b ie l:źllle 
damskiej. I co naj\\"ażniejs7.e. rozpo­
częli produl<cję halek i reform w 
rozmiat7.e nr 9. dla kobiet tęgi<,h. 
Pięć procent zakupiom'ch komple­
tów lo właśnie .. dziewiątki" Nie 
wiadomo tylko jak zo taną one 
rozpro\\'adzone w h:tndlu detaltc:z­
nym. Jeśli będą spl'Zedawane w 
7wykłych f;klepa<:h odz:eżow\·c'1. nIe 
w specjalistycznych, to naJal bę-

dzo poważnej wydajnOŚCi d ziennej 
nowych pralni, co uwolni wiele ko­
biet od uciążli wego domowego prania. 
Oprócz wielkich obiektów w dużych 

miaslach powstanie 15 średnich spół­
dz.ielczych zakładów pralniczych w 
mniejszych miastach takich jak K u t­
no. Wieluń, Tomaszów Maz. i Rybnik. 

Budowa wielkich pralni pozwoli w 
perspektywie na obniżenie koszt6w 
prania. Poprawi się także technologia; 
przy praniu na sucho zamiast szko­
dliwego i niebezpiecznego Tri uży­

wany będzie skuteczniejszy cztero­
chloroetylen. 

Ogółem Ministerstwo Gospodarki 
Komunalnej przewiduje że w bieżą­

cym pięcioleciu uspoleczf\ione usługi 

pralnicze zwiększą się o 50 procent. 
W roku 1975 będziemy więc mogli w 
ciągu roku dać do prania ponad 60 
tys. ton biel izny i przeszło 40 tys. ton 
odZleży. Wielka to będzie dla na<s 
ulga. 

<iziemy ich szukać licząc jedYOIe na 
lut szczęścia. 

Z ponc:zochami i raj~topami nie 
będziemy mieć ktopotu PQfliev. uż 
p17..emysl oferuje 119 milionów par. 
a więc na jedną PoLl{"ę przypada 
7-8 par rocznie! 

W atrakcyjnej kolekcji zabrakło 
jedynie popularnych obecnie kami­
zelek i specjalnych w7.orów dla osól> 
starszych. 
Możemy )UZ kupować ladne i 

niedrogie bluzec:zki. jednak innych 
atrakcyjnych wyrobów wciąż jest 
n iestety za malo. Wkrótce nowe za­
kłady , Luxpol" w Stargardzie 
Szc:zecińskim (6 mln sztUK kOSM 
męskich. młodzieżowych i bluzek). 
.. Rekord" w Jędrzejowie (milion 
sztuk biustonoszy i 4 mln sztuk 
bielizny) podejmą produkcję. R<Y.l­
budowany .. Sigmatex" w Piotrko­
w ie Trybunalskim dostarc:zy poszu­
kiw3nej bieliznv bawełnianej 1 z 
podbiciem (7 mln sztuk). Są to po­
myślne perspektywy. 

ROZWAŻNE ZA K UPY 

Okolo 70 procent prezentowanych 
n a Targach modeli odzieży to wzo­
ry nowe, odpowiadające aktualn~'m 
v.,'ymaganiom mody. Kłopoty b~·;ą 
jednak mialy nadal mamy z tanią 
odzieżą dziecięcą. Wzory są ładne. 
ale drogie. Brak też t.anich ubl'ań 
sportowvch oraz odzieży i okryć dla 
osób tęż z.ych. 

Na Targach .. Wiosna-71" wystaw­
cy z pr7.em"słu kluczowego j drob­
nego przedstawili okolo 65 t~"3iecy 
wzorów różnych artykułów przemy­
słowych i spożywczych. Ogólra 
wartość oferty wyniosła ponad 30 
milionów złotych. Zakupione arry­
kuły trafią do sklepów w drugim 
półroczu bieżącego roku. 

Targi wiosenne choć mają m71iej­
SZy zakres niż wielka giełda je­
sienna. d a 1.\' możliwość porównan;a 
różn\'ch wyrobów i pozwolily eli­
minować towary zbędne i niep1'7:y­
datne Komisje społeczne dzialając~ 
na te:!or0C7.nvch targach wiosennY('h 
spełniły s woje zadanie . 
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I CIYIHNICY PISZĄ "PRZYJACiÓłKA" ODPOWIADAł 

OGŁOSZENIE 
MATRYMONIALNE 

.. LUNA" pisze: "Powiedz 
lDi szczerze, .. Przyjaciółko", 
co sądzisz o pośrednictwie ma­
łI'ymonialnym? Za dwa mie­
siące skończę 30 lat. Moje ko­
leżanki już dawno powycho­
dziły za mąż, mają dzieci, ty 1-

ZĘBY l ZDROWIE 

JAGODA Z. pisze: "Poszłam 
do ~inekoh}ga, bo się ile czu­
lam. Przed badaniem zadał 
mi kilka :Jytań, między in­
nymi w:y mam zęby w po-

• 

DLA 

ODZ:\'ACZOl\'YCH 

LEON K. Prawo do 25-pro­
centowego d odatku do renty 
lub emerytury posiadają tyl­
ko te osoby, które zostały 

odznaczone przez władze P ol­
Iki Ludowej orderem: Bu­
downiczych Polski Ludowej, 
Odrodzen ia Polski, Virtu ti 
M Ilitar i, Krzyża Grunwaldu 
lub Sztandaru P racy, albo t y-

SRED~IE WYKSZTAŁCENIE 

TERESA K. Z KUTNA pi­
sze: "W roku 1960 ukończy­
łam liceum ogÓlnokształcące 
l zostałam dopuszczona do 
egzaminu dojrzałości, którego 
nie złożyłam. Szkoła wydała 
mi świadectwo ukończenia 
XI klasy. Podjęłam pracę w 
przedsiębiorstwie i dotąd je­
stem tutaj zatrudniona, jako 
osoba o niepelnym śr('dnim 
wykształceniu. 

Czy w świetle nowych za­
rządzeń o świadectwach u­
kończenia szkół średnich mo­
C~ uchodzić za pracownika o 
średnim wykształceniu?" 

ko ja jedna lostałam bez pa­
ry. Gdy one chodziły z chłop­
cami, umarła moja mama. 
Miałam 15 lat, kiedy musia­
łam przejąć jej obowiązki. 
Teraz siostra i brat mają już 
swoje rodziny i od niedawna 
mogę wreszcie zająć się sobą. 
Robiłam co mogłam, aby by­
wać w świecie, podobać się. 
Miałam i mam wielu znajo­
mych, do najbrzydszych nie 
należę. Kandydata na męża 
n;g-dy jednak nie spotkałam, 
ani wśród swoich, ani wśród 
przyjezdnych, chociaż bywa 
ich u nas sporo, szczególnie w 
lecie. Oprócz możliwości kilku 
nieciekawych flirtów nic z 
moich starań nie wynikło. 
Tymczasem czuję, że mogła-

rządku. Byłam zaskOC'ZOna. 
Powiedział mi, że powinnam 
usuJlai mart·~ e korzenie". 

Wlt~J e osl')1:- wzbrania się 
przed u uwaniem martwych 
zębów , nawet wówczas. gdy 
powstawiente ich w jam e u­
stnej doprowadziło już do po­
ważnych schorzeń ogólnoustro­
j<lwvch. Tymczasem pod ko­
rzenia mi zgorzelinowymi i 
niegdyś lecZ<lnymi zębami 
martwymi skupiają się ezęsto 
drobnoustro je wywołujące 
przewlekły proces zapalny 0-
ko!ozębowy . Czasem nie daje 

tułem honorowym: Zasłużo­

nego Nauczyciela PRL. Zasłu­
żonego Górnika PRL, Zasłu­

żon~go Hutnika PRL, Za słu­

żonego Kolejarza PRL lub 
Zasłużonego Stoczniowca PRL, 
8 także osoby odznaczone or­
derem Virtuti M il itari w o­
kresie od 1 września 1939 do 
13 lutego 1946 za zasługi w 
czasie ,,-'ojny 1939-1945. 

Jak widzisz, otrzymane 
p rzez Ciebie odznaczenie nie 
daje uprawnień do uzyskania 
dodatku do przyszłej emery­
tury. 

Pod stawa p rawna: a rt. 45 
u '5tawy z d ni a 23 stycznia 
1968 r. o powszechnym zao­
patrzen iu emerytalnym p r a­
cownik ów i ich rodzin. 

Zarządzenie Ministra Oś\\.'i a­
ty i Szkoln ictwa Wyższego w 
sprawie świadectw ukończe­
nia szkoły średniej i świa­
dectw dojrzałOŚCi nie odnosi 
się do okresu przed jego wy­
daniem. Ma ono zastosowanie 
jedynie do tych absolwentów 
szkół średnich, którzy kończą 
naukę w 1971 r. Niestety 
więc w dalszym ciągu możesz 
legitymować się tylko niepeł­
nym średnim wykształceniem. 

Przypominamy. że absol­
wenci szkól średnich: liceów 
ogólnokształcących, techni­
ków zawodowych i liceów za­
wodowych, kończący naukę w 
roku szkolnym 197071 i w 
latach następnych będą otrzy­
mywali świadectwa ukończe­
nia szkoły średniej bez ko­
nieczności zdawania egzami­
nów dojrzałości. Świadectwa 
te będą równoznaczne ze 
stwierdzeniem średniego wy­
kc:;ztałcenia. Nie uprawniają 

bym kochać i być kochaną. 

Tylko przez k()~o? Napisz Oli, 
ezy skorzy tać z usług biura 
ma iry moni al neg-o?" 
Dążenie do znalezienia bli­

skiego człowieka i założenia z 
nim rodziny jest bardzo natu­
ralne. Niestety z najrÓżniej­
szych przyczyn nie zawsze 
można znaleźć tego, o kim się 
marzy. Biura matrymonialne 
po to wlaśn ie istnieją, aby dać 
nadzieję, stworzyć możliwości 
poznawania się ludzi. Nie ma 
więc nic złego w tym, że sa­
motni chcą skorzystać z ta­
kiej właśnie szansy. Podobno 
niektórzy z nich zawierają 
udane związki małżeńskie . 
Takimi małżellstwami b iura 
matrymon ialne lub i ą się 

on pozornie żadnych obja­
wów, choć bakterie rozsiewa­
ją Silę poprzez nacz} nia krwIO­
nośne po całym ustroju. W 
zasadzie każdy martwy ząb, 

nie\'..-ypetniony lub niedoplom­
bowanv przewód korzeniowy 
każdy ziarniak czy niewielka 
torbiel okolozębowa. przetoka 
zębowa lub ropne kieszonki 
dziąsłowe mogą być pierwot­
nym ogniskiem r;akażenia r~r­
ganizmu. często utajonym. Pod 
wplywem urazu lub w przy­
padku zmniejszenia odporno­
ści ustroju bakterie przen o­
szą się z takiego ogniska 

ANNA: "Mamy dużą rodzi­
nę. Mieszkamy razem z ma­
mą. Ja i mój mąż pracujemy, 
mama prowadzi nasze gospo­
darstwo i opiekuje się trójką 

dzieci. Jadamy w różnych 
porach, przeważnie każde od­
dzielnie. Za to w niedzielę 
obiad jest rodzinny, starannie 
podany. Raz w tygodniu ob­
serwuje: dzieci jak jedzą, jak 
zachowują się przy stole. Sa­
ma także przestrzegam obo­
wiązująCYCh form. A więc 
zupę podaję najpierw mamie, 
jej pierwc;zej podsuwam pół­

miski z drugim daniem. Os ta-

one jednak do wstępu na 
wyższe uczelnie. 

ODDZIAŁY 

"PRZYJACIÓŁKI" 

P rzy pominamy, że ,w czte­
rech miastach wojewódzkich 
redakcja nasza ma swoje od­
działy , do których można 
zgłaszać się osobiście i pisem­
nie w sprawach porad. Poda­
jemy adresy: 

Kraków, ul. Skarbowa 4. 
Oddział .,Przyjaciółki" czyn­
ny jest we wtorki i piątki od 
godz. 11.00 do 16.30. W te sa­
me dni przy jmuje p r awnik, w 
godz. od 14.30 do 16.30. 

Olsztyn, ul. Szrajbera 9/10 
- można zasięgać porad we 
wtorki od godz. 10.00 do 15.00. 
Prawn ik przyjmuje we wtor­
ki w godz. od 13.00 do 15.00 i 
w piątki od 12.00 do 17.00. 

Rzeszów. ul. l Maja 10, II 
piętro. Oddział nasz czynny 

ch walić. Ile zaś jest piH n ie­
udanyCh. ile osób zawiedzio­
nych, tego nikt nie wie. 

Nie chcemy Wam jednak 
d rogie Czytelniczki, obrzydzać 
pośred n ictwa matrymonialne­
go, pragniemy po prostu 
zwrócić uwagę na to, że przy 
zawieraniu znajomości przez 
ogłoszenie trzeba szczególnie 
uważać.. Ogłaszają się najrÓŻ­
niejsi lud zie. Na ogół wszy­
stkie informacje o nich po­
chodzą z jednego żrÓdła: od 
nich samych. A pierwsze d o­
b re wrażenie nie zawszp po­
k rywa się z tym. co rzeczy­
wiście prezentują swoją oso­
bą . Ale przecież n iesp odzian­
k i mogą się zdarzyć i ze stro­
ny każdego nowo poznan~go 

pierwotnego do odległych 
nieraz narządów . W ten s.po­
sób m<lźe dojść d<l chorob 
krwi. zapalenia mięśnia ser­
cowego lub w ierdzia. miaż­
dżycv. gośćca stawowego. cho­
rob.v reumatycznej i wielu 
innych Ogniska okolozęb<lwe 
moga doproWadzić do 7..apa­
lenia przydatków u kobie<, 
zapalenia nerek. choroby na­
rządu wzroku. słuchu czy za­
palenia zatok obocznych nosa 
Doświadczenie wykazuje. że 
po u. lwięciu ognisk pierwot­
nych z,najduiących się pOd 
zębami. ognisko wtórne pO-

tnio mąż poczuł się tym do­
tknięty. Uważa, że jemu, ja­
ko glowie rodziny nal('ży ię 

to wyróżnienie". 
Od dawna przy rodzinnym 

stole wyróżn ien ia przysługują 

u nas najstarszej wiekiem 
kobiecie. Wyróżnienie matki 
przy stole jest ponad to wy­
razem uznania dla niej za 
bezintere'5owną pracę. za o­
piekę nad calą rodziną. Two­
je zachowanie przy obiedzie. 
stosunek do matki obserwują 
dzieci. To dla nich dobra po­
glądowa lekcja szacunku wo­
bec r()dziców. 

BOG{;SIA: "Jedna z mie­
szkanek naszd wsi, star za 
już osoba, ogromnie lubi kry­
tykować dziewczęta: że żle 
ię ubierają, ta za krótko, 

tamta za długo, że bi('gaja z 
chłopcami po wsi. Obmawia 
nas, plotkuje. Wie, kiedy któ­
ra dziewczyna wróciła z za-

jest we wtorki od godz. 1000 
do 16.00 i w piątki od godz. 
10.00 do 15.00. W te same dni 
p rzyjmuje p rawnik od 14.00 
do 16.00. 

Wrocław, ul. Komandorska 
5. Oddział czynny jest we 
wlorki i piątki od godz. 11.00 
do 16.00. P rawnik p rzyjmuje 
we wtorki od godz. 13.30 do 
1:1.30 i w piątki od godz. 14.3Q 
do 1630. 

PROSIMY O ADRESY 
Lucyna .'\. i Elżbieta K. z Bia­

łos tockiego; Bezdomna Maria; Sta­
la Cz)lelniczka chora na raka; 
Uczennica VII kI. z woj. ol sztyn­
skiego - podaj chociaż miej,co­
WOŚC, bez tego nie możemy in­
terweniowac; Kasia z Krakowa -
mąż powinien placić alimen1Y; 
Jozefa K. - Toruń; BW - An­
drychów, ul. Metalowców ; Zo~ia 
z Konieńskiego; Ju styna i Renata; 
Zalamana z KieleCkiego - podaj 
ad res. napi~zemy do Twoich ro­
dzicó w; jeśli męczysz się w LO i 

człowieka, nawet p rzedstawio­
nego przez najlepszych przy­
jaciół. Jest jednak różnica. 
Ludzie z kręgu bl iskich i 
znajomych osób, które' na wza­
jem coś o sobie wiedzą, mu­
szą liczyć się z wzajemną opi­
nią; działają jakieś hamulce. 
Znajomy tylko z ogłoszenia 
może się z nią nie liczyć. 

To wcale nie znaczy, że 
wszyscy obcy kłamią, szukają 
wyłącznie korzyści ma terial­
nych, czy łatwych przygód 
(bo są i tacy). W ielu spośród 
klientów biur matrymonial­
nyeh to na pewno ludzie 
spragnieni dobrych. cie płych 

uczuć, przyjaźni, miłości. Ale 
o tym nie tak łatwo przeko­
nać się na p ierwszy rzut oka. 

wodUjące schorzenie ~twiej 
poddaje się leczeniu. 

Jest więc sprawą wielkiej 
,' .. agi. aby OJ.e dopuszczać do 
pozostawiania w jamie ust­
nej zębów martwych oraz 
plombować dopiero zaczyna­
jące 'ię psuć zęby. 
Być może. że i Twoje scho­

rzenia narządów k<lbiecych 
wiążą się z zaniedbaniami w 
jamie ustnej. Powinnaś więc 
czym prędzej skontrolować 
stan 7..ębów, wyleczyć te. któ­
re nadają się do leczenia i u­
sunąć te, lttórych już u rato­
wać nie można. 

bawy, kto ją odprowadził. jak 
ż«"gnali sie: przed domem. 
Gniewa na s to, nie wiemy 
jak się mamy zachować". 

Po prostu nie zwracać u­
wagi. Choć obecna moda nie 
wszystkim doro'5łym się po­
doba, to współczesna dziew­
czyna będzie się do ni~j sto­
sować, aby nie różnić się od 
rówieśnic. Inny niż 30. 40 lat 
temu lTIają teraz dziewczęta 

stosunek do chłopców. swo­
bodniejszy. koleżeński. Mło­
dzież razem uczy się. razem 
pracuje. jest mniej ceremo­
nialna. Najważniejsze, aby 
zachować rozsądny umiar i w 
modnych strojach i w sposo­
bie bycia. Dorośli powinni o­
cZ~' wiście wychowywać mło­
dzież, ale nie metodą gdera­
n'a cz.\· plotek. Niech nie za­
pominają przy tym. że i oni 
niegdyś mieli po 18 lat i nie 
zawsze podobali się starszym. 

chcesz przemesc się do lnkoły 
zawodowej. na pewno by loby to 
dla Ciebie lepsze; Zro:rpaczona 
maturzy~tka; Zmartwiona; ('zy­
tel nik z pow. Dębica , zf>naty od 
4 lat 7..3 naszym pośrednictwem 
prosi żonę. aby myla się(!) i w ·ę­
cej dbała o siebie; sam wstyda 
się zwrócić jej uwagę; nabiera do 
niej coraz większego w · trętu; 
Chalupniczki z Bogu 2oo\\a 
zwróćcie się do naszego oddzlalu 
we Wroclawiu; Zasmucony Romek 
z Rzeszowskiego;'\fagda z Ustki; 

tanis law P.; Gabrysia Z Konina; 
Alina - koniecznie zwróć się do 
lekarza chorób skóry - dermato­
loga. Nie zwlekaj. Prawdupodob­
nie jest to alergia; lala Z} tel­
niczka; Janek Z \-V-wy - a może 
wstąpisz do nas, aby osobiscie 
porozmawiać o dręczącej Cie 
sprawie?; Gąsawa z pow. :?'nin; 
Krysia W" pow. Jelenia Góra -
pomożemy Ci, ale Dodaj adres ko­
leżanki lub ~zkoły 

Drodzy CZYlelnicy! Wielu z Was 
nie doczekało ię i nie doczeka 
ani odpo~ied7i na li~t, ani pro­
~by o podanie adresu . Bo ze 
wzgledów techni("z n~ ch nie je­
steśmy " stlInie reagować na 
kaidy anonim ...-iepoda,\anie 
adre~u jest w pc,' n~ ch "y pad­
kacb uzasadnione . W wif,'kszości 
jctlnak moina ~o podać od railu. 
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UWAGA 8 - klasisto! 
esy wybrałeł Jut szkołę. do której masz zamiar uczęSl\Cza~ po UkotlCAn1U 

Szkoły PodstawoweJ? 

w ZASADNICZE.J SZKOLE GORNICZEJ KOPALNI "KATOWl(.B"' 
w Katowicacb-Bogucicach. ul. Scigały 9 

MOZESZ UZYSKAC DOBRY I POPLATNY ZAWOD 

Sskoła prowadzi wYdziały: 
• GORNIK TECHNICZNEJ EKSPLOATACJI ZLOZ 
• MECHANIK MASZYN l URZĄDZE~ GORNICTWA PODZIEMNEGO 
• ELEKTROMONTER GORNICTW A PODZIEMNEG O 

Nie zwlekaj więc I zgłoś się lub napisz cio sekretariatu sZkoły, gdzle otr-xyman 
wyczerpującą informację. 

W przypadku wyboru jednego z atrakcyjnych wydział6w, celem zarezerwowa.­
nia sobie miejsca, należy już nadsyłać zgłoszenia. 

Adres szkoły: Katowice 3, ul. Scigały 9. 
Dojście do szkoły z centrum miasta do Ronda lub dojechać tramwajami 11nll 

nr 6, 13. 16, 20, od Ronda ul. ROzdz1eńskiego przejść pieszo około 300 m do ul. 
Scigały 9 - przy kt6rej jest szkoła. K 6'1 

CUKROWNIA "SRODA" w Srodzie przyjmie do pracy fizycznej na kampanię 
afinacyjuą na okres od 15 kwietnia do 15 czerwca br . mężczyzn pOwYżej 18 lat 

(istnieją możliwości zatrudnienia na d1uższy czas). 

Zakwaterowanie bezpłatne w kwaterach prywatnych. Obiady po zniżonych 
cenach w stoł6wce zakładowej. Opieka socjalno-bytowa zapewniona. Pracownicy 
przyjezdni otrzymają zwrot kosztów podr6ży w obie strony, na odzież ochronną 
na okres zatrudnienia.. 

Zgłoszenia pisemne celem zapewnienia sobie zatrudnienia kierowaĆ nalety 
na adres: 

Cukrown1a ,.Sroda" '" Srodzie, uL Niedzlalkowsklego n, woj. poznańskie, 
cb:ial kadr. K 61 

MURARZY - TYNKARZY - CIESLI - MONTAZYSTOW 
KONSTRUKCJI ZELBETOWEJ - POSADZKARZY - STOLARZY 

BLACHARZY 

OPERA TOROW koparki KSH-45 "Mazowsze" 
• koparki KS-25l z II kat. prawa jazdy 
• żurawia samojezdnego "Lech ŻK-lOl" 
• żurawia samojezdnego P-42 
• żurawia samochodowego "Star-3" 
• sprężarki WD-50 

agrega tu prądotwórczego 
KlEROWCOW z II kat. prawa jazdy 
SPA WACZY autogeniczno-elektrycznych 
MECHANIKA silników wysokoprężnych 
ELEKTRYKO W z III gr. SEP 

ZATRUD~I NATYCHMIAST 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Budownictwa w Żorach, ul. WodzI­

sławska 5, pow. Rybnik. woj. katowickie. 
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie z dnia 

15 marca 1958 r. 
Płace w akordzie prostym i zryczałtowanym 
Po przepracowaniu 6 miesięcy przedsiębiorstwo wypłaca 10 % do­

datek Rybnickiego Okręgu Węglowego do płacy zasadniczej. 
Zakwaterowanie bezpłatne w hotelach robotniczych. 
Istnieje możliwość otrzymania mieszkania rodzinnego przez Spółdziel­

nię Mieszkaniową· 

Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac 
pod w/wymienionym adresem. tel 246 lub 247 . godz. 7-15 K-3R-0 

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Górniczej KopalnJ "Bobrek" w Bytomiu S·Kar biu 
ul. K Napierskiego 1 a 

OGtASZA WPISY 
do klas l-szych na rok szkolny 1971/12 

WARUNKI PRZYJĘCIA: 
L Ukończenie klasy VI" szkoły podsta ",oweJ 
2. Wiek 15 do 17 lat 

, 3. DObry stan zdrowia 
ł. Złożenie kompletu wymaganych dokumentów 
5. Chęć do nauki i pracy w górnirtwle 

Szkolimy", następujących specjalno~ciacb 

• GORNIK TECH"lICZ"lEJ EI{SPLOATACJJ 7ł..OZ. 
• MECHANIK MASZY"l I URZI\DZEJ'I GORNICTW \ PODZIEMNE(;O, 
• MECHANIK MASZYN I URZI\DZEJ'I PRZEROBCZYCH, 
• ELEKTROMONTER GORNICTWA PODZIEMNEGO 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia uczniom doskonałe warunki materialne. 
Po ukoriczeniu szkoły absolwenci otrzymują dobrze płatną pracę w przemyśle 

węglowym. Szkoła prowadzi internat. Istnieją duże możliwości d"lszego kształ­
cenia w Technikach Górniczych jak również rozwijania swoich zdolności i za­
interesowań. 

Egzaminy nie obowIązują 
Szczegółowych informacji udziela sekretariat szkoły 
Dyrekcja Szkoły zastrzega sobie prawo zmian w specjalnościach. K 68 

DYREKCJA ZAS..<\DNtCZEJ SZKOŁY GOR ICZEJ KWK "STASZIC" 

OGŁASZA WPISY 
aa rok szkOlny 1971172 w czterecb s pecjaJnociaCb · 

• GORNIK TECHNICZNEJ EKSPLOATACJI WĘGLA 
• ELEKTROMONTER GORNJCTWA PODZIEMNEGO 
• MECHAN'IK I\1.A ZYN I URZĄDZEN GORNICZYCłł 
• MONTER UKLAOOW ELEK'l'HONOWYCH I AU'l'O\1ATYKI PRZEMYSŁOWEJ 

Uczniowie przyjmowani są do klasy pierwszej po ukończeniu 8 klas szkoły 
podstawowej Inieprzekroczeniu 18 lat życia. 

Nauka w szkole trwa od 2 do 3 lal. Szkoła posiada bardzo dobre warunki 
naukl. Ka7dy uczeń otrzymuje pomoc materialną od 500 do 700 zl mleslęczn}e. 
a wyr6żniający .. Ię uC7niowe w nauce otrzymują po nadto premie w wysokoscł 
od 15-25"1, oraz kompletne. nowoczesne umundurowanie wyjściowie 1 ubranie 
robocze na zaJeciach praktycznych. 
Szkoła posiada boisko sportowe. lodowisko, nowocześnie urządzony internat. 

Absolwenci ZSG zatrudniani sa na nowoczesnej Kopalni .,Staszlc" na stanowI­
lIkach wysokokw;!'lfikowanych. dobr7e płatnych pracownik6w. 

Podania ~ "ŻycioTysem oale.zy skl'ldai na adres: Zaud.nieza Ssk.oła G6ł"nicu, 
MUTC1d. ul . Górnicza 2. K " 

D z I A l z A D E K 
KRZYZ()WK f 

POZIOMO: 1) sprzęt lekkoatletycz­
ny, 4) uczy terminatorów, 7) dycha­
wica, 8) dzieło, 9) podszycie leśne, 10) 
policzek, 12) miara ładunku elek­
trycznego, 13) gaz używany w jarze­
niówkach, 14) tył statku, 15) tworzą 
żwir, 16) dawny kawalerzysta, 17) 
pies myśliwski, 18') choroba oczu, 19) 
właściciel statku. 

PIONOWO: 1) pompa poruszana za 
pomocą silnika, 2) miejsce zawiąza­
nia konfederacji w 1792 r., która 
stała się przyczyną II rozbioru 
Polski, 3) zapis przemówienia przy 
użyciu specjalnych znaków, 4) wy­
t. czona trasa podróży, 5) zakład ob­
róbki drewna, 6) urządzenie do 
wzmacniania dźwięku instrumentu 
muzycznego, 11) zabytkowy przed­
miot, 12) klamra metalowa, zwora 
łacząca pękające mury. 

• OGŁOSZENIA DROBNE. 
APARATY fotograficzne naprawia - od­
syła pocztą Pracownia Optyczna . wyszo­
m irski, Warszawa, Marchlewskiego 43. 64 

DO-OCZEK elektromaszynki. igły super­
nowoczesne poleca Mechanika Precy­
~1n;, T~sknv Katowice 'l'I Stycznia 14. 

1-65 
M. POLACZEK. Ta rnów. Wałowa 41, wy­

konuJe I wysyła lecznicze pasy brzu­
szne - przepuklinowe. 1-71 

NOWOCZESN A metoda wyszczuplająca' 
Komplety specjal nych ćwiczeń wysyła 
za pObraniem Ognisko TKKF Cieplice 
Zdrój Skr. poczi 54. K -33-0 

PASY przepuklinowe - lecznicze - .. żo­
łądkowe" - pooperacyjne, wysyła orto­
oeda Zieliński Kra ków Stradom Ił. 

1-17-0 
a HA ZIEMI, budynki (przy mieście) -

sprzedam zdecydowanie Dziankowskl. 
Kutno. Sienkiewicza 6. 1-72 

MASZYNKI do podnoszenia oczek, igły 
zwykłe. niespadające - naprawy wy-
konUje Marian Szwedo Warszawa . 
Zielna 8. oawilon 101. 58 

Rozwiązania należy nadsyłać wP 

terminie lO-dniowym od daty ukaza­
nia się numeru pod adresem: redak­
cja "Przyjaciółki" - Warszawa, skr. 
poczt. 989. dział zagadek. Do rozloso­
wania: budzik I 10 książek. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI s lU" 8111" 
.. PRZYJACTOLKT" 

Poziomo - l) szczypiorek, 6) kanion, 9l 
opal, 10) magnat. (1) wlos, 12') amator, 
13) zryw, 14) abnegacja, 15) Igor, 16) 
cynk. 17) nisz. 18l firn. 19) trepak. ZO) 
dziwak . 

Pionowo - l) samba, 2) cygan . 3) Put-
rament. 4) oswojenie, 5) koszyczek, 6) 
klawikord. 7) Intervlew. 8) narzędnik. 

Nazwiska nagrOdzonych: 
r na~roda - bud71k - Kazimiera Wania 

z Chełma Lub 
nagrodv k~jążkowe: 

1) Helena Zl!k z Goleszowa; 2) Edward 
Kozłowski z p -ty Otloczyn; 3) Mrna 
Szczepanlak z Łazisk Górnych; 4) Jani­
na Sza firska z Dąbrowy Górniczej; 5) 
Józefa Sobolewska z Zielonej Góry; 8) 
Marla Chojnacka z Gąsowa; 7) Leontyna 
LUbelewicz z Tych ; 8l Antoni Wilk s 
Malawy; 9) Allna Laber z Sokołowska; 
10) Stanisława Kaczorowska z Pieniężna. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI s nr 9/1197 
"PRZYJACIOLKJ" 

Poziomo - I) dekoncentracja , 7) ban­
da. 9) gimnastyka. U) onuca 12) rdzenie, 
16) rzemiosło, 18) scena. 19) kokarda. 20) 
Interna. 21) Skandynawia. 

pIonowo - l) Dąbrowski. 2) Konkurent. 
3. Niagara. ł) tuba, 5) ametyst, 6) Alkad. 
8) amnezja. 10) krok . 13) zakon. 14) Na­
rew. 15) eiana 17) irys. 

Nazwiska nagrodzonych: 
J nagroda - budzik Leokadia J .. 

zlerska z Czarnieckiej Góry; 
nagrody książkowe: 

1) Marla Menderer z Warszawy; 2) Ani­
ta Andrzejewska z Jeleniej Góry ; 3) 
Bernadetta Lewandowska z p-ty Oslęcl­
ny; 4) Jadwiga Nasińska z p-ty Ksiąt 
Wielki; 5) Maria Molga z Radomia; 6) 
Zofia Małaszko z Olecka; 7) Piotr ZadrOII 
z Białegostoku; 8) Elwira Kurek z Gru­
dziądza; 9) Ewa Wojcleszek z Bydgoszczy; 
10) Józef Wołosz ze Słupcy. 

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły BudowlaneJ dla PracuJącycb Legnicko-Lubińskiego 
Przedsiebior~twa Budowl anego w Lubinie z siedzibą w Księginicach pow. Lubin 

OGtASZA ZAPISY 
na rok szkolny 1971172 w za wodacb: 

• MALARZ BUDOWLANY 
• MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI BUDOWLANYCH 
• CIESLA BUDOWLANY 

• MURARZ 
• BETO"lIARZ-ZBROJARZ 

We wszystkich zawodacb nauka trwa dwa lata 
W \RUNKI PRZYJĘCIA : 

I. pOdanie i życior~'s własnoręcznie napisane 
2. 'wiadectwo ukończenia szkoły podstawowej 
3. zezwolenie na piśmie od rodziców 
4. metryka urodzenia (do w~lądu)) 
5. zaświadczenie o stanie majątkOwYm rodziców 
6. świadectwo zdrowia stwierdzające przydatność do za wodu 
7. wiek 15 do 17 lat 

UczniOWie w J roku nauki otrzymują wynagrodzenie 420 zł miesięcznie, a w D 
roku 500 zł mle~lęcznle. 

Ucznlowte po ukończeniu szkoły mogą uczęszczać do Technikum Budowla­
nego (wieczorowego). Absolwenci otrzymują pracę na terenie Lubina. Legnicy 
I Polkowic . 

Internat dia uczni6w zamiejscowych zapewniony 
Kaźdy uczeń otrzymuje bezpłatnie ubranie szkolne. 
Najbiedniejszym uczniom wypłacana jest zapomoga kwartalna w granicach 

200 do 800 zł. K 70 

Redagu je Zespól. Wydawca Wydawnictwo "Wsp6łczesne" RSW "Prasa·' War­
szawa. ul. Wlelska 12. tel. 28-24-11 (centrala). Redakcja : warszawa, ul. WiejSka 16, 
tel 28-24-11. Redaktor naczelny tel. 28-0>83, z-ca redaktora naczelnego tel. 29-5fi-08, 
sekretarz redakcii tel. 21-41-47. Administracja-sekretariat 28-58-66. 
Oddział w Krakowie ul. Skarbowa 4, oddział w Rzeszowie ul. I Maja lO, 

oddział w Olszty nie. ul. Szrajbera 9-10 . oddział we Wrocławiu, ul. Komandorska 5. 
O~lo~zenla orzvimuie ' wvdawnictwo .. W~"ńłcze~ne" RSW .. Prasa" Warsza wa, 

u1. WiejSka 12 tel centrala 28-24-11. wew. 32 lub 89. 
Cena prenumeraty krajowej : kwartalnie - 13 zŁ, póŁrocznie - 26 zł, rocznie - 52 zł. 
Informacji o orzyj mowanlu prenumeraty krajowej udZielają Centrala Kolpor­

tażu Prasy I Wyąawnictw .. Ruch" Warszawa. ul. Towarowa 28 oraz wszystkie 
pla.~ówkl ., Ruchu" I poczty. 
Prenumeratę ze zleceniem wysyłkI za granicę, kt6ra jest o 40 proc. droższa od 

jsl"ajowej przY1muJe Biuro Kolportażu Wydawnictw Zal!ranicznych .. Ruch". War­
szawa. ul. Wronia 23. konto PKO nr 1-6-100024. tel. 20-46-88. 
Rękop i!;6w nie zamówionYCh Redakcja nie zwraca. 
Za tre~ć oełos7.eń Rerlfll<c1a nie odpowIada . Zam. 1151 U-4ł 

Orlik Prasowe 'Zakłac!y Graficzne RSW .,Prasa", Warszawa, Marszałkowska l/~ 
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N a wykonanie potrzeba około 350 g wełny szarej i 100 g bia­
łej, druty nr 3,5 oraz nr 3. 
ŚCiegi: gładki - po stronie prawej wszystkie oczka na pra­
wo, po lewej wszystkie oczka na lewo. Ściągacz - po pra­

wej stronie 3 oczka na prawo, 2 oczka na lewo, po stronie lewej 
odwrotnie. 
Wielkość obliczona dla grubości wełny, z której 22 oczka i 30 rzę­
dów tworzy kwadrat 10 cm2• Kamizelkę wykonujemy według wykro­
ju, na którym 1 kratka = 5 cm2• 
Fason odpowiedni jest także na kamizelkę męską, którą można wy_ 
konać według dołączonego wykroju (rys. 1, rys. 2 - damska). 
Tył - narzucić 130 oczek na druty nr 3,5. Przerabiać ściągaczem 
9 cm i zmienić druty na nr 3. Gdy ściągacz będzie miał 15 cm gu­
bić na prawej stronie w następujący sposób - przerabiać w ścią­
gaczu 3 oczka na prawo, a z 2 lewych - jedno oczko na lewo. 
Zmienić druty na 3,5 i przerabiać ściegiem gładkim. Gubić na brze­
gach i klika razy w środku, aby przy długośCi 20 cm (talia) pozo­
stały 93 oczka. Wykonywać prosto 5 cm i dodawać na obu brzegach, 
aby przy długości 18 cm od talii było 105 oczek. Gubić na pachy -
1 X 6 oczek, 1 X 3 ocz., i 1 X 2 ocz., 6 X 1 ocz. (pozostało 77 ocz.). 
Przy wysokości pachy 22 cm gubić na ramję 3 X 7 ocz. Pozostałe 
oczka zakończyć razem. Kieszeń - narzucić 25 ocz., przerobić ście­
giem gładkim 10 cm. Zebrać oczka na drut zapasowy. 
Przód - narzucić na drut nr 3,5 60 ocz., przerabiać ściągaczem. 
Zmienić druty jak w części tylnej i podobnie gubić oczka na końcu 
ściągacza. Wykonać kieszeń - przerabiać 14 ocz. (licząc od środ­
kowego brzegu), 25 ocz. zakończyć, pozostałe oczka przerobić. 
W następnym rzędzie w miejsce oczek zgubionych włączyć kieszeń. 
Przerabiać ściegiem gładkim. Do talii gubić stopniowo - do 47 
oczek. Przerabiać prosto 5 cm, na brzegu tylnym dodawać oczka, 
a następnie gubić na pachę jak w plecach. Na brzegu środkowym 
13,5 cm od talii gubić na dekolt 3 X 1 ocz. co 4 rząd i 11 razy co 
6 rzędów. Na ramię gubić jak w plecach. 
Wykończenie. Wykonać z białej wełny plisę. Narzucić 7 oczek i prze­
rabiać ściągaczem 1 oczko na prawo, 1 na lewo. Przy lewym przo­
dzie wykonać 7 dziurek do guzików. Po zeszyciu plisę przyszyć, po­
dobnie wykończyć pachy oraz kie!iZonki. Podszyć kieszenie, przyszyć 
guziki. 'Plisę można również wykonać półsłupkami na szydełku. 

M lał lat siedem, gdy 

zadecydował: będę 

aktoreml Karierę 

rozpoczął w wieku lat 11 

od ••. podnoszenia kurtyny 

w .,Palała de Crlstal" 
w Marsylii. Sławę 

I populamGśt zyskał 
Femandel (Femand 

Condandln - tak brzmi Jego 
prawdziwe Imię I nazwisko) 
od chwili rozpoczęcia 

współpracy z filmem. SmJe 
się ulubieńcem wldz6w, 

występuje z naJałynnleJazymI 

aktorami; proszą go o udział 
w awoich filmach najbardziej 
znani reżyserzy. W ciągu 
swojej długiej kariery 

nakręcił 148 fllm6w; ostatni 
149 przerwała ehoroba. 

zakończona śmiercią 

wielkiego aktora. (Zdjęcie 

u dołu po lewej Jest Jednym 
z oatatnlch wykonanych 
zdjęć Femandela). 

Polscy widzowie pamiętają 
Go z wyśwłeUanych u nas 
filmów: "Czerwona oberża", 

"Wróg publiczny nr 1-', 
"Lunatyk", "Plęclu braci", 

"KomlwoJażer", "AlI Baba 
I czterdziestu rozbójników" 
I wielu Innych. 

ft ~ Ti'l W lj5\ 00 ~-~ czucie godnołcL KIedy wreszcie miara upokorzeń zostanie pna­r!J ~'J ~ ~ ~ ~ 'l\J ~ pełniona, do walki stanie najs'abszy - iolnlerz ze złaman .. 
OPOWIESC FILMOW.~ 

.... (fol 1 - Beert Brldgea). Nikt mu nie pomoie. Nawet ten, 
kt6ry nazywał ałę dotychcza )ego przyjacielem. Jednak.My 
jednego. zdecydowanego na wszystko chłopaka, starcq by po. 

II te Je.. to film miły, al. katdJ powlnl.n go zo~ • .Do- akromlt bandytów. Trzeba było po PrQstu odwagI, bo bandyci 
tyczr bowiem .... wu,atIdch. ... tacy aarnJ Jak pasa!erowIe pociqu - są po prostu tch6rza-
Cała prawie .cla l'OZgrJWa się • nowoJoraIdeJ kolejce mL 

podzIeI-..-lam-..... Do wagonu metra wsladaJIl zap6fn1enl pasaterowle: "Incydent" to film bardzo oszczędn,. auro.,. przemawlaJłlcy cło 
dw6ch młodJch !ołnlerzy, rodzice z maili c6reczkIl, którzy u- widza "1Il awoJeJ racJL Stworzył go młody reiper amerykaJ\sld 
aledzlen lIę na prąJęcłu, dwoJe młodych, kt6rzy cłllSlle jeszcze Larry Peerce. W 1962 roku odnlóał on sukCQ filmem "Czarn. 
n" lftOOIl zakol\czJt wieczornej randki I inni. W oatatnJ.J chwI- I blał." (o mieszanym małżefłstwle Murzyna I białe. kobiety), 
II wpadaM dwaj podochoceni, spragnieni awantury ehullganL który realizował Jako twórca nlezaleiny. "Incydent" zaczął lent-
ZaczepIaM RIIJpIerw Ieqcego na ławce pijaka. Jeden z .,..... cłł; w Hollywood r6wniei w Prymitywnych warunkach. dJ8ponu-
terów nlełmlało zwraca bn lIW8SM- RMda udaje, t. nie muwa- Me tylko małą ~ kamer... Po kilku tygodniach pl.n ..... 
iyła zaj6cla. To rozzuchwaIłI bandyt6w. KaIdy I pasaier6w to- .,czerpały si, I retyaer postanowił spr6bowat azczękla _ 
lejno łMIdzIe Ich ofIm1l (fot. 2), ale k.eidJ ma nadzieję. te w... prz&atawlł nakręcony dotychczas materiał jednemu I wielkich 
nie Jego zoetawIła w Ipokoju. I .... ","" ldedJ )ul nie ma producentów. U~I poIrzebmt pomoc fina"",", I moiIlwołt 
UdneJ nadziei. pasa!erowIe nie zcIobęcIIt się na eolklarne dzIaI- realizowane. nMtępn8tO filmu Ju! w wlłW6ml ..2O-łh Century 
ł ...... SparaIIłowanł aIracheIn PGZWOIII ... aterrotyzo..e I upo- Rox·'. ez, lMIdzłe to fUm równie łwIeIny jak te, kt6,. po • ...., 
korą6. ..... Ich kIIkunatu. wtr6d nich paru młodych m~. z wielkiej pasji zastępująceJ plenllldze1 Trudtto pne.kIzIet. 

• ctwtcb. Ale tcII6rzoetwo ... ~ ni! po- 8. CIECIERSKA 
--~----~--------~--~~~~~ 
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Ulice miast i miasteczek, także podwórka, 
ogródki i balkony, ozdabiamy misami pełnymi 
kwiatów: geranium, agapanlu, petunii (jak na 
zdjęciu u -góry). 
Dekorujemy również nasze okna roślinami do­
niczkowymi, aby i w domu były "zielone, kwit­
nące ogródki". Na zdjęciu u dołu na lewo, wi­
dzimy pod oknem ławeczkę ze skrzynką pełną 
roślin. Obok na zdjęciu pokazujemy jak tę 
skrzynkę, umieszczoną na mocnych zawiasach 
w murze, można odsunąć podczas mycia okien. 

Na prawo u dołu podajemy przykłady ozdobie­
'l ia parapetów okiennych zielonymi roślinami 
oraz ciętymi kwiatami w wazonach. Za taką roś­
li nną dekoracją można umieścić oświetlenie ja­
rzeniowe, które 'wieczorami daje wspaniałe 
efekty. 
I jeszcze parę rad praktycznych : większość roś­
lin doniczkowych powinno się przesadzać wios­
ną w doniczki o 2 cm większej średnicy i na­
pełniać świeżą ziemią. Do podlewania roślin do­
niczkowych warto używać ciepłej wody z do­
datkiem pastylki "Flory" (nawóz sztuczny), to 
roślinki szybciej zakwitną. 
Czas już również zająć się ogródkiem przydo-

mowym. Obecnie w handlu jest duży wybór ce~ 
bul pięknych mieczyków. Wysadza się je w koń~ 
cu kwietnia w grupach, jak. np. irysy lub na ra~ 
batce (na kwiaty Cięte), co 15-20 cm, na głę­
bokości 8-12 cm. Dobrze rosną na glebacn 
piaszczystych, byle dość żyznych i dostatecznie 
wilgotnych. W okresie suszy trzeba mieczyki 
obficie podlewać. Wyrastają do wysokości 1 m, 
kwitną od czerwca do jesieni. Barwa kwiatów 
zależy od odmiany; są żółte, białe, różowe, po­
marańczowe, czerwone, niebieskie, w różnych 
odcieniach, jak też i dwubarwne. 
Po przekwitnięciu, w październiku, cebule wy­
kopujemy, przycinamy nadziemną część do wy­
sokości 3-5 cm, oczyszczamy z ziemi i z mło­
dych cebulek, po czym przenosimy do pomiesz­
czenia suchego, przewiewnego, o temperaturze 
5 do 10 stopni. Kiedy korzenie i resztki pędów 
całkowicie zaschną, oczyszczamy cebule i sor­
tujemy według wielkości. Aby z małych cebulek 
otrzymać duże cebule, które dadzą piękne kwia­
ty, trzeba je w marcu wysadzić w inspekcie w 
rzędach, niezbyt gęsto i tam pozostawić aż do 
jesieni. Wyrosną z nich okazałe cebule, które 
po wysadzeniu na wiosnę następnego roku, 
pięknie zakwitną. IG. I JK. 
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